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Mzrobot. 1 iL Ogloazenla drukolorowa 
o 60 proe. drott]: ogloazenla cagranlo-
aa t trójkolorowa a 100 proc drożej. 

Ostoaaante adwokatdw ryczałtem 16 zt— 

Ccmf agtoazeó atodztelityck aa • 
25 procent droższa. 

2a termin druku I trett ogtoaaaB 
idiaialalranja ale odpowiada. P. Ł O. 
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30 miljonów złotych. 
WARSZAWA, 8. 7. Bank Polski przy 

znał 30 miljonów złotych pod zastaw re 
jestrowy zboża dla większych własno­
ści ziemskich. 

KARALUCHY 

TANAT01 

Jedyny praw 
dziwie skute­
czny środek 
Żądać wszędzie 

Lab. Cbem. 
J Sroczyńsk IS-k;-

Warazawa 
Elektoralna 21 

Samorządy i administracja państwowa 
m \ l \ maszerować zgodnym rytmem. 

Min. Kosciałkowski i prezes Sławek o młodych działaczach... 
Warszawa, 8. 7. — Prezes Sławek 

wystosował okólnik do działaczów sa­
morządowych. Prezes Sławek zwraca 
w tym okólniku uwagę na nowa sytua­
cje samorządowa. Młodzi działacze któ 
rzy weszli do samorządu z list Bloku 
musza się podporządkować 

ogólnym wytycznym pracy 
w samorządzie. Gdyby się chcieli prze­
ciwstawiać, lub gdyby Ich ponosiły 

wygórowane ambicje, 
należy ich usuwać. Me powinno się ro­
bić żadnych względów w tępieniu sa­
mowoli tych działaczy. Również w te] 

w D o o r n 
po zgonie księcia Henryka. 

Haga, 8. 7. — Jak donosi jedno z 
pism holenderskich, wiadomość o wy­
wieszeniu z polecenia b. cesarza Wil­
helma na pałacu w Doorn sztandaru 
ipuszczonego do połowy masztu Jest o 
ryle zgodne z prawda, że powiewała 

ona na znak żałoby po zmarłym mężu 
królowej holenderskie] 

księcia Henryku 
a nie po rozstrzelanym byłym kancle­
rzu Rzeszy, generale Schlelcherze. 

Z A Ł A G O D Z O N E TARCIA 
w Stronnictwie Eudowem. 

WARSZAWA. 8. 7. TrwaMce od kil­
ku tygodni tarcia w Stronnictwie Ludo 
weni na tle sprawy byłego oosła Różan 
akiogo oraz posła Wrony zostały zała­
godzone. Wniosek o zwołanie nadzwy' 

czajnego posiedzenia klubu Stronnictwa 
Ludowego został wycofany. 

Klub ten zbierze się dopiero po fer­
iach letnich. 

Strzelać do kćżcfego.. 
Zarządzenie władz policyjnych w Amsterdamie. 

Amsterdam, 8.7. Korę? ndent, Reutera 
donosi: olicja amsterdamska nie zdołała 
•tłumić manlfestacyj komunistycznych. Ko­
muniści ponownie powyrywali bruk z jezdni 
i wznieśli barykady. Celem rozproszenia ma 
nifestantów wysłano oddziały policji i woj­
ska w samochodach pancernych. 

Strajk robotników portowych trwa w dal 
*zym ciągu, ponieważ agitatorom komunisty 
ttnym udało się przekonać robotników o ce 
lowoscl niepodejmowania pracy. 

KRWAWE STARCIE. 

AMSTERDAM, 8. 7. Wczoraj popo­
łudniu doszło do starcia pomiędzy poli­
cja a manifestantami. Policja zmuszona 

była 
ożyć broni palne!, 

wskutek czego kilkanaście osób odnio­
sło rany. Manifestanci usiłowali wznieść 
barykady. Władze policyjne wynały za 
rządzenie, aż>by publiczność w dzielni 
cach, objętych rozruchami nie wycho­
dziła z domów, gdyż policja otrzymała 
rozkaz strzelania do każdego kto uka­
że się na ulicy. W dzielnicy Jordaan 
walki ulticzne trwają w dalszym ciągu 
przy u i yciu 

karabinów maszynowych. 
Dziennik komunistyczny ••Trlbune" 

został zamknięty za nawoływanie do 
aktów, terorystycznych. Władze skonfi­
skowały cały nakład ••Trlbuny". 

sprawie zajął stanowisko minister wać zgodnym rytmem. Gdyby działa-
spraw wewnętrznych Kosciałkowski. cze samorządowi opierali się tym zało-
zwrócił on uwagę, że samorządy i admi żeniom, 
nistracja państwowa muszą maszero- należy to ukrócić. 

Prof, Bar te l 
wraca SB zagranicy. 

WARSZAWA, 8. 7. W najbliższych 
dniach spodziewany jest powrót do Pol 
ski bawiącego na kuracji zagranica prof. 
Kazimierza Bartla. W kołach polltycz' 
nych 

rozeszły się pogłoski, 
że były premjer zawita do stolicy gdzie 
odbędzie szereg konferency]. 

n...".;6,?!8-'! WOT.!*™»«»me prostuje... Owacje na czesc Hitlera w Bawarii 
Liczba rozstrzelanych nie przekracza 50-ciu " 

LONDYN, 8. 7. Agencja Reutera do­
nosi: krążą tu niesprawdzone pogłoski, 
że b. min. Treviranus. o którym donie­
siono wczoraj, że został rozstrzelam v. 
schronił się jakoby w Anglji gdzieś w 
okolicach hrabstwa Dorset. Treviranu 
sowi udało się wprost cudem wydostać 
z Berlina samolotem, 

który ostrzeliwano. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, 

interpelowane w te' sprawie, oświadczy 
ło tylko, że przed paroma dniami było 
proszone o kontrolowanie osób prywa­
tnych, z wyjątkiem jednak osobistości 
interesujących szczególnie władze bry­
tyjskie. 

Ta sama tajemnica 
otacza Bruenlnga, 

który według niesprawdzonych pogło­
sek przebywa w AngiJI.. ~*^»taśi 

BERLIN, 8. 7. Niemieckie biuro infor 
macyjne, polemizując z pewueml orga­
nami prasy zagraniczne] 1 emigracyjnej, 
zarzuca im rozsiewanie 

nieprawdziwych informacy] 
o ostatnich wydarzeniach w Niemczech. 
Prasa zagraniczna ~ oświadcza niem. 
biuro informacyjne ~ podaje grotesko­
we dane o ilości rozstrzelanych osób w 
Niemczech, podczas gdy w rzeczywisto 
ści liczba ich 

nie sięga 50. 
Również opisy rzekomo autentycznych 
świadków wydarzeń w Monachium 1 
Wlessee są, według biura niemieckiego, 
fabrykowane w redakcjach prasy zagra 
nlcznej. Niemiecka opinja publiczna ~ 
zaznacza agencja ~ z pogardą patrzy 
na tę bazgraninę, które] Jedynym celem 
!est oczernianie i podżeganie przeciw 
Niemcom. Jeśli pewne dzienniki zagra­
niczne twierdzą przytem, że entuzjazm, 

jaki dotychczas panował w Niemczech 
dla Hitlera, nagle znikł, to wbrew temu 
stwierdzić należy, że entuzjazm ten Je­
szcze bardziej wzrósł. 
Twarde wystąpienie kanclerza uczyniło 
z wielu tych, którzy dotychczas leszcze 
niepewnie stali na uboczu, entuzjasty­

cznych zwolenników wodza i narodowe 
go socjalizmu. Prawdziwy nastrój panu 
jacy obecnie w Niemczech - oodkreśla 
biuro informacyjne ~ ilustrują owacje, 
jakie ludność urządziła Hitlerowi w clą 
gu Jego ostatniej podróży do Bawarii, 
gdzie obecnie przebywa. 

Zemsta obrażonych braci. 

NOWYCH DZIESIĘCIU 
odwieziono do obozu izolacyjnego. 

przemysłu włókienniczego. 
Pierwszych dziesięciu, to działacze Obo--

zu Narodowo • Radykalnego. 
Aron Skrobek jest działaczem komunisty 

ornym, znanym-z licznych wystąpień przeciw 
ko Państwu Polskiemu. 

Po wyprowadzeniu z karetki więziennej, 
aresztowanych, pod silną eskortą policyjną 
przeprowadzono do wagonu trzeciej klasy, 
w którym zajęli trzy przedziały. Wszyscy 
aresztowani pozostają 

w swych ubraniach cywilnych. 
Rodzin na dworcu nie było. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy 
komendantem obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej został mianowany podinspektor 
F. P. z Poznania, p. Jan Greffner. 

Warszawa, 8.7. Wczoraj wieczorem przed 
dworcem wschodnim na Pradze zajechała ka 
retka eskortowana przez policjantów kon­
ny 1 "rzy motocykle policyjne. 

Karetką tą przywieziono na dworzec 
pierwszy transport kandydatów 

do obozu izolacyjnego. 
Są to: Henryk Rosman, adwokat Włodzi­

mierz Sznajbachowskl, student, Jerzy Kory­
cki, student, Władysław Hackiewicz, student 
Zygmunt Łączyński, właściciel zakładu opty­
cznego, Jan Jodzewicz, adwokat, Edward 
Temmltz, prokurent fabryki wyrobów oło­
wianych Zygmunt Dziarmaga, student, redak 
tor zawieszonej „Sztafety" Mieczysław Pró 
szyńskl, aplikant adwokacki, Bolesław Pia 
secki student oraz Aron Skrobek, biuralista 
sekretarz związku zawodowego robotników 

Bandyci zrabowali 25 kilimów. 
Krwawy napad na handlarzy. 

raniąc Melza 

Krwaw;/ bój na toporki 
Dwu zabitych, dwu rannych. 

Piotrków, 8.7. — Lotem błyskawicy roz- «:zęła się nawet bójka, Żółtowski, czując się 
niosła się po mieście wiadorrrsc o krwawej urażony, opuścił towarzystwo i udał się do 
zbrodni, która miała miejsce w barakach domu, gdzie opowiedział bratu o calem zaj-
miejsklch przy ul. Polnej. 

T l - tego krv- -»go zajścia, w wyniku 
którego jedna osoba została zabita, a trzy 
ranne, z których jedna zmarła — przedstawili 
się niezwykle ciekawie. 

Przy ul. Bujnowskiej Nr. 14, mieści sJię 
masarnia, której v 'ciclelem jest 33-letni 
Stanisław Żółtowski, do którego przybył je­
go brat 31-letni Juljan z Poznania, z zawo­
du cukiernik. 

Krytycznego dnia Stanisław Żółtowski 
znalazł się przypadkowo w towarzystwie 
znanego awanturnika Stanisława Bordo, lat 
35, robotnika zam. w barakach przy ul. Pol­
nej j szwagra jego, hutnika, Romann Gród­
ka, zam. przy ul. Bocznej, oraz jeszcze kilku 
o»obnv ów, podejrzanej kondulty. Udali się 
cr>i w stronę Hal Targowych. Po drodze 
Bordo zaczął namawiać Żółtowskiego, aby 
kupił kilka butelek wódki. Na skutek nale-
?ań Borda, Żółtowski nabył wódkę I zaką­
si, poczem całe towarzystwo udato się w 
Pole, gdzie w życie zaczęli się raczyć aikoho 
1'm. Po wypiciu kilku butelek doszło do 
•przeczkl między Żółtowskim a pozostałem 
towarzystwem. W pewnym momencie rozpo 

8>iu. 
Brat jego, Juljan, który w międzyczasie, 

w domu również raczy! się alkoholem — u. 
styszawszy słowa brata, a będąc podnieco­
ny wódką — zaznaczył, iż tego 

nie należy puścić płazem. 
Wzięli wobec tego bracia Żółtowscy wóz 
rzeżnickl, włożyli doń noże i udali się na ul. 
Polną, gdzie zamieszkuje Bordo. Przed bara 
kami zauważyli Borda i Gródka. Zeskoczyli 
r wozu i zaczęli domagać się satysfakcji za 
obrazę. 

Ze słów doszło dr jójki. Poszły w ruch 
noże, toporki i inne mordercze narzędzia. — 
Pierwszy raniony został Juljan Żółtowski, 

który otrzymał dwie ciężkie rany toporkiem 
w głowę od Borda i padł nieprzytomny na 
ziemię. Widząc to Stanisław Żółtowski po 
biegł do wozu i przyniósł duży nóż. używa­
ny przez rzeżników 

do krajania mięsa. 
Bój rozpoczął się na nowo, lecz już w mie­
szkaniu Borda. Wynik krwawej rozprawy, 
był następujący: Grodek po otrzymaniu kil 
ku ran w okolice nerek — padł na ziemię 
martwy. Bordo został ciężko raniony 1 od­
wieziony do szpitala św. Trójcy, zmarł. Jul 
•an i Stanisław Żółtowscy zostali aresztowa 
ni. Obaj ~ą również ranni. Juljan, jako ran 
ny ciężej umieszczony został w szpitalu i 
znajduje się pod strażą policji. Stanisław zaś 
osadzony został tymczasowo w areszcie po 
"cyjnym. 

L W Ó W , 8 lipca. Dokonauo 
obok Lwowa zuchwałego i krwawego napa 
du rabunkowego. Około godziny 1 w nocy, 
wracali z objazdu powiatu lwowskiego dwaj 
kupcy: 37-letni Szymon Melz i 25-letni Maks 
Laszczower. Obaj handlarze kilimów powra 
cali z towarem, którego w czasie kilkudnio­
wej podróży nie sprzedali. — Wracali wóz­
kiem, przyczem Melz powoził, a Laszczower 
siedział na tylnem siedzeniu i pilnował towa 
ru. 

Wieźli oni 25 kilimów, wartości około 
2,000 zł. Cala podróż odbyła się bez najmniej 
szych przeszkód i dopiero tuż u wrót Lwo­
wa zakończyła się krwawym epilogiem. 

W momencie, gdy jadący znaleźli się, 
na gościńcu w Lesienicach, nagle z przydroż 
nego rowu wyskoczyli cterej uzbrojeni w 
rewolwery osobnicy, którzy zatrzymali wóz. 
Jeden z bandytów strzelił nagle z rewolweru 

w prawą łopatkę. 
Na odgłos strzału "szczower w obawie < 
swe życie zbiegł do pobliskiego lasu. W mic 
dzyc—'-'e bandyci zrabowali cały towar, po 
czem zbiegli w niewiadomym kierunku. Naj 
prawdopodobniej ulotnili się oni przy pomo­
cy auta lub wozu, ponieważ zabrali ze sobą 
wielką ilość towaru, który waży około 20C 
klg. 

Po ucieczce bandytów Laszczower pow­
rócił do swego towarzysza i spólnika, po­
czem przy pomocy uozorcy nocnego droż­
dżami lesienickiej zaalarmował posterunek 
P. P. w Winnikach oraz pogotowie ratunki, 
we. Rannego Melza odwieziono do szpitala 
we Lwowie. Policja wlnnicka oraz Powiato 
wa Komenda P.P. wc Lwowie wdrożyły do* 
chodzenia. 

Dwa młyny w płomieniach* 
4 osoby poparzone, jedna ranna. 

Łódź, 8 lipca. W ciągu dnia wczorajszego 
na terenie województwa łódzkiego miały 
miejsce 3 groźne pożary. 

W osadzie Tuliszków, powiatu tureckiego 
spalił się doszczętnie młyn należący do Lud 
wika Majeranca. Straty sięgają wysokości 
30,000 złotych. Przyczyny pożaru narazle 
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nieustalono. 
We wsi Golina, powiatu konińskiego spa 

lii się ubiegłej nocy młyn wodny należący do 
Stanisława Nowickiego. Straty wynoszą o-
koło 20,000zlotych. Według wszelkich przy­
puszczeń pożar powstał wskutek podpalenia 

O przestępstwo to podejrzany jest Anto­
ni Kałużny, żebrak, pochodzący z Łodzi. Ka 
luźnego aresztowano. 

Trzeci pożar nawiedził ubiegłej nocy 
wieś Błenno, gminy Izbica, powiat koniń­
ski, guzie spaliły się doszczętnie 3 gospodai 
ki. W czasie akcji ratunkowej 4 osoby zo 
stały ciężko poparzone. W drodze do szpiti 
la jedna z poparzonych osób zmarła. Straty 
wyrządzone przez pożar sięgają wysokości 
kilkunastu tysięcy złotych. 
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Cud techniki! ! ! ! 
B r o w n i n g a u t o m . 6-cio 
m. w y r z u c a j ą c y sam giiay. 

po wyatrz ale. 
strzelający do celu metalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie oksydowany, pła­
ski, zapewnia zupełna bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro. 
ny mieszkań, dla pp 

stów, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wykonanie 
najlepszych materjaiów. Cena reklamowa tylko zł 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

[cokolwiek d r o ź s z e -
— W I E L O K R O T N I E 
L E P S Z E ! 

automobL 
luksusowe z 
7.45, 2 szt 

Szczotkędo czyszczenia lufy 
otrzymuje 

14—. Setka kul moBiftnyeh NI. 8.66. 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów 

a mnóstwo listów dziękczynnych. Wysyłamy bez zezwolenia polic, zą pobraniem poczt. 
V->Bzty przes. opłaca kupujący. Zwracać baczr.p uwagę na adres dla korespondencji: Jen. 

Przedet. „MehtrA»», Warszawa Plae Napoleona afcreyiika poczt. 827 Ł. 

Unszlutit gratuluje Adamowiczom 
Zwycięzcy Atlantyku dziękują. 

WARSZAWA. 8. 7. Wczoraj wleczo-
vi cm na ręce. dyr. departamentu lotni' 
ctwa cywilnego ppłk. Tufbtaka nade­
szła depesza od l 'us/lichta. naczelnika 

igłównego dowództwa lotnictwa cywti* 
ificgo ZSRRR treści następuhcel: 

"Proszę przylać me poetko wlenia w 
iwia/ku ze wspaniałym wyczynem bra 
•tvi Adamowiczów, którzy dokonali prze­
lotu 

z Ameryki 4io Warszawy. 

Proszę przekazać moje pozdrowienia 
dzielnym pilotom. ( — ) Unszllcht, naczel 
nik słownego dowództwa lotnictwa c y 
wlłncgo ZSRR". 

W odpowiedzi na tę depeszę bracia 
Adamowicze przesłali do p. Unszlichta 
następujący telegram: 

..Za życzenia przesłane nam za po­
średnictwem departamentu lotnictwa cy 
wilnego najserdeczniej dziękujemy. ,?Ó" 

\ ref I Bolesław Adamowicze". 

R e w i z j e w sklepach futrzanych. 
Aresztowanie trzech Kłusowników. 

* WARSZAWA, & Ł Na rynku war 
izawskim pojawiło ale w ostatnich cza­
sach dużo futer 

•'' w stanie surowym. 
Toccaakowo fH-zypuszczaao. te te nie 
•« A prawione skóry ««cłmdca t Rosji 1 
sq przemycane. Dochodzenie polic vkie 
jislałiło, że pochodzą one z Białowieży. 

Dostarczał ich Szymon Subota kłuso" 
wnik. Aresztowano so wraz z dwoma 
bratankami Bazyllm i Osipem. Uprawia­
li enł w Białowieży 

na wielka skale kłusownictwo. 
W sklepach futrzanych w Warszawie 
odbywają się dalsze rewizje. Dużo to' 
waru zakwestionowano. 

Zniżka cen biletów tramwajowych, 
Ale nie w Łodzi... 

Warszawa, 8.7. — W Warszawie wpro­
wadzono nowe ulgi dla pasażerów linlj trim 
wajb ych. Przy v upienia legitymacji mic 
siecznej za 4 zł. moiaa jeździć sa cenę 15 
groszy od biletu. 

Ponadto w śródmieściu i w dzielnicy han 
"iłowej uruchomione zostają dwie linie o kil­
kunastu przystankach. Przejazd na tych lin-, 
inch koślrti je-ryltó^iy^ńaiy. 5 NOue ulgi] 

wprowadzone bada. od 1 września. 
I W ZAGŁĘBIU... 

Obniżka cen biletów tramwajowych wpro 
wadzona będzie również na terenie Zagłębia 
Sosnowieckiego i to już z dn. 1 sierpnia br. 
Obniżka dotyczyć będzie jednorazowych 
przejazdów, biletów bloczkowych I miesię­
cznych. 
, ** • • .. I 

Ultimatum do czwartku..: 
^ * - a, . . . mm m a a* Ł. Olbrzymi wiec strajkujących 

Łódź, H lipca W dnia wczorajstym od» 
' #y t się« wiatki watę rebotników eeseaowych 

poświęcony omówienhi akcji strajkowej. 
•7 flfrantadceal aa wlec* tym sczoaowcy, 
-cw iiczbk około ASSO cadb, po wysłuchaniu 
, sprawoedaś komisji strajkowej wyrazili zgo 

*ię przekazania akcji w ręce komisji między 
.związkowej, z tem jednak warunkiem, że do 
wyłonionej komisji międzyzwiązkowej wejdą 
również i przedstawiciele strajkujących seao 
nnwców. Po zgromadzeniu obradowała ko 

' misja międzyzwiąthowa, która opracowała 
szczegółowy plan dalszej akcji 1 postanowi­
ła poczynić zabiegi zarówno w zarządzie m. 
łodzi jak 1 w Urzędzie Wojewódzkim oraz 

; w Warszawie. 
W pierwszym rzędzie postanowiono wy­

słać do Warszawy specjalną delegację, kto 
GTABJR czysafcom centralnym zobrazowała 

wyjątkowy etan sezonowców 
łódzkich, wykazała głodowe płace i dążyła 
jlo zmiany dotychczasowego cennika ustalo­
nego przez Fnadane Pracy. Pozatem K O M I -

' *ja ma przeprowadzić akcję w tym kierunku 

robotników kanalizacyjnych. 
aby wysunięte pierwotnie żądania były przez 
zarząd miasta honorowane w całej rozcią­
głości. 

W związku z przeciągającym się straj­
kiem sezonowców na poszczególnych odcin­
kach robót kanalizacyjnych potworzyły sie 
wskutek ostatnich opadów kałuże, przyczem 
szereg wykopów zostało zalanych wodą. Po 
woduje to znaczne straty, ponieważ obrywa 
ją się rozpoczęte kanały 1 boki wykopów 
ziemnych. 

Jak się dowiadujemy zarząd m. Łodzi we­
zwał strajkujących robotników sezonowych 
do podjęcia pracy najpóźniej do czwartku 
12 b.m. do godziny 8 rano. 

W wypadku niepodjęcia przez strajkują­
cych pracy ao tego terminu, t. j . do czwart­
ku. Zarząd Miejski uważać będzie stosunek 
najmu z robotnikami za rozwiązany z ich wi­
ny. 

Wczoraj, w powyższej sprawie ukazały 
ale już odpowiednie ogłoszenia na wszy­
stkich miejscach prowadzonych robót miej­
skich. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Wczoraj w Dzienniku Ustaw ogło 
szone zostało rozporządzenie Prezydcn 
ta Rzplitej o wierzytelnościach w walu 
tach zagranicznych, o którem pisaliśmy 
kilka dni temu. 

— „Dziennik Kujawski" donosi iż 
301 zł. 50 gr. wypłaciła Kasa Woje wódz 
twa Poznańskiego wydawnictwu za nie 
słuszną konfiskatę „Dziennika Kujaw­
skiego". 

Przed pół rokiem Zarząd hurto­
wni tytuniowej wydziału wykonawcze­
go Zw. Inwalidów Wojenych R. P. w 
Warszawie, powierzył kierownictwo 
hurtowni, mieszczącej się przy ulicy No 
wo-Zarzewskiej 10 i fil j i przy ul. Śród­
miejskiej 10 Adamowi Zielińskiemu, za­
mieszkałemu przy ul. Nowo-Zarzew 
skiej 10. właścicielowi nieruchomości. 

Zieliński prowadząc hurtownię, do­
puszczał się różnych przekroczeń. W 
rezultacie przed kilku dniami przybyła 
z Warszawy specjalna komisja wydzia­
łu wykonawczego Zarządu Głównego 
Zw. Inwal. 

Komisja ta usunęła z kierownictwa 
Zielińskiego z dniem 1 lipca rb. 

Tymczasem Zieliński mimo. Iż został 
usunięty przed paru dniami przybył do 
hurtowni przy ul. Nowo-Zarzcwskicj 10 
i pod pretekstem zdawania pewnych 
sprawozdań, wydostał od pracownika 
tamtejszego 20.000 zł. które przywłasz­
czył sobie, oświadczając, i i zabiera to 
na poczet kaucji z rozliczeń ze Związ­
kiem Inwalidów. 

Policja po przeprowadzeniu wstępne 
go dochodzenia Adama Zielińskiego are 
sztowała. 

P o r t o za przesyłkę pocztą 5 g r o s z y ! 
Dziewiętnasta serja nagród 

za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć i zachować. 

Co tydzień II nagród I 

HftlANDJA-lONDYN ł OKOLICE 
Wyck"€tzka morska bez paszportów zagranicznych 

22 UPCA Ceny od zł. 3 3 0 -
LINA A G D Y N I A - A M E R Y K A 

W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A 1 1 6 

Dobrzy znajomi wywiadowców 
Po dłużs wm pościgu złodzieje znaleźli sie zo kratami. 
Łódź, 8. 7. - - W dniu wczorajszym, 

w godzinach popołudniowych, wywia­
dowcy pol icyjni pełniący służbę na 
dworcu kolejowi", ym Łódź-Fabryczna, uj 
rżeli dwóch pov lejrzanych osobników 
opuszczających p ociąg przybyły z Ko­
luszek. Kiedy ofc'aj nieznajomi znalcźji 
się poza terenem dworca, wywiadow­
cy przystąpili do nich usiłując osobni­
ków wylegitymować. Nieznajomi rzuci­
li wywiadowcom p o d nogi walizki i 

zae/ell ociekać. 
Obaj osobnicy dobie głszy do ul. P.O.W. 
wsiedli do dorożki. Na nieszczęście do­
rożkarza nie było na koźłe, wobec cze­
go uciekający zmtiHztml zostali do dal­
szego kontynuowani* ucieczki pieszo. 

Dla zmylenia pościgu Jeden z nich biegł 
dalej ulicą P. O. W., drugi zaś skręcił 
w ulicę Strzelecką. 

Z pomocą wywiadowcom pośpieszy 
ło kilku przechodniów, dzięki czemu 
obu uciekających Zatrzymano. Okazali 
się nimi dwaj starzy złodzieje łództy 
Otto Miller i rlugo Szmidt. Obaj wraca­
li z Katowic, gdzie dokonali 

szeregu kradzieży. 
Kiedy grunt katowicki począł rm st* pa 
lić pod stopami wrócili do Łodzi, gdzie 
wpadli w ręce policji. 

Millera i Szmidta osadzono w wię­
zieniu do dyspozycji władz sadowych. 

Obaj złodzieje w najbliższych dniach 
przesłani zostaną do Katowic. 

Bolesny upadek ze schodów. 
Kronitta Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 8. 7. — W chi to wczorajszym, 
w godzinach popoludnlo/wych, w "fabry-

Łódzcy strażacy wywali 12 tys. dolarów. 
Szczęśliwa ręHa ś.p. dr. Alfreda Grohmana. 

Łódź, 8 lipca. W tych dniach Bank 
Polski zawiadomił oficjalnie Łódzka 
Straż Ogniowa Ochotnicza o wygranej 

12.000 dolarów, 
jaka padła rftrbedącą w posiadaniu stra 
ty łódzkiej obligację dolarowa numer 
1.147.031. 

Wiadomość o wygrane] wywarła w 
szeregach członków Łódzkiej Straży 
Ogniowe] Ochotnicze] zrozumiałe wra 

zenie. 
Jak sie dowiadujemy obligacja ta za 

kupiona została przez 
b. komendanta s f c r & ^ y , ' 

So. dr. Alfreda Grohmaiin^W^ff iJ| [ *' 
Jak nas lnformti>a w ejaif .zyin eta: i 

wygrana wypłacona zostiatta po kursie 
zł. 8.90, w ten więc sposób siraż łódzka 
zasili swą szczupłą kasę M U na 1(16.800 
złotych. 

Kontrakcja organizacii pracowniczyth m 
w obronie zagrożonych ubezpieczeń społeczniwh. 

organizacyj pracowniczych 

Tglko do poniedziałku 
można zgłaszać dzieci na Kolonie letnie. 

ŁÓDŹ, 8 lipca. Jak sie do wiadujem v 
w poniedziałek dnia 9 bm. upływa osta­
teczny termin, w którym rodzice bezro~ 
botni mogą zgłaszać swe dzieci na ko-

OTOMANĘ skrzynkową tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe, kredens używany 
robota solidna, tanio sprzedam, Kiliń­
skiego 160, Przezdziecki. 

kolonje letnie. Zgłoszenia do tego termi 
nu przyjmuje biuro komitetu Funduszu 
Pracy przy ulicy Nawrot 84. Bezrobotni 
zatem w interesie swych dzieci winni 
do poniedziałku włącznie zgłaszać ste 
do biura, celem zapisu. 

Łódź, 8. 7. — W poniedziałek, dnia 
9 lipca br. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie delegatów Rady 
Okręgowej Unjł Pracowników Umysło 
wych w Łodzi, poświęcone wyłącznie 

kontrakcji 
w obronie 
zagrożonych ubezpieczeń społecznych. 
Prezydjum Rady apeluje by idelegaci 
związków stawili się obowiązkowo 

Zmiana na stanowisku 
starosty grodzkiego w Łodzi. 

Łódź, 8. 7. Dowiadujemy się, źc 
wkrótce nastąpi zmiana na stanowisku 
starosty grodzkiego w Łodzi. Obecny 
starosta grodzki p. Kazimierz Podobiń­
ski ma być przeniesiony, a miejsce sta­
rosty grodzkiego w Łodzi zajmie p. kpt. 
Wrona. Nominacja została podpisana. 

ZMIANY W RADZIE WOJEWÓDZKIEJ 
BB. 

Wczoraj bawił w Łodzi b. minister 
opieki społeczne] p. Hubicki w towar \ 
stwie p. iiope, kierownika prasowego 
sekretariatu generalnego BBWR i posła 
BrzękOsińskiego. W związku z poVv-

BUDKA z węslem do sprzedania, ulica 
Radomska 2-4. Wiadomość: ul. Wól­
czańska 158. 

Oriopedysta-Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
sakrei ortopedii: sztuczne ręce, nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, ior-
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płask* stop* (piatfus) » 
kompozycji aluminjowei I s masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi. 
zastępująca obuwie na korka (rttozna aa 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe I brzuszne i t. p. 

Pracownia ortopedyczna 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d ź , P lo t rkowa l ta 1 1 4 w podwórza 
lal . I42-S0 Przyjmuje od 0—12 I od 9—7. 
Solidnym I odpowiedzialnym udziela sie 

kredy to. 
Spe:ja!ny dział obuwia ortopedycznego. 

Ubezpieczeń y«h w Kasie Chorych przyjmują 
Obsługa damska i męska. 

0^ f P tfcm M MS tegorocznej produkcji 
^ ™ ^ S Bnsj znanej dobroci poleca 

cegielnia L. W E N S K E 
R A D O G O S Z C Z przystanek tramwa! 
zgierskich .Jagiellońska stary przystanek" 

tem b. min. Hubickiego zaszły zn łany 
w Radzie Wojewódzkiej BB w U id/i. 
Prezesem Rady Wojewódzkiej zosłi ł b. 
min. Hubicki. Na stanowisku sekrets irza 
pozostał nadal p Woltecki. 

ce Wolnera spadł z drabiny i złamał kil 
ka żeber Jan Lewenhanb, robtnik, t t -
mieszkały przy ul. Limanowskiego 12% 
Ofiarę wypadku przewieziono na kura­
cję do szpitala. 

Aleksy Wenk, eamieszkały w Ru» 
dzie-Pabjanickiej, pray ni. 3-go Maja 11 
podczas pracy w fabryce został poraźo 
ny prądem elektrycznym. Lekarz pogo­
towia Ubezpieczalni Społecznej, po u-
dzioleniu pierwszej pomocy, przewiózł) 
Wcnka szpitala u Lodzi. ^ ^ 

że sch^c^yf f$&$VM stfmc fę'kj; !rfetui 
Stanisław Jankowski. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu pierw­
szej pomocy, przewiózł chłopca do szpi 
ta la. 

Marjanna Tym, zamieszkała przy 
ul. i \ lncj 38, najechana wozem odnio­
sła złamanie kilku żeber. Ofiarę wypad 
ku przewieziono na kurację do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. 

W bójkach odnieśli okaleczenia Jó­
zef Wożniak, zamieszkały przy ul. Plęk 
nej 2, Stanisław Filipczak, zam. przy 
ul. Wileńskiej 11 oraz Jan Smołaga, za­
mieszkały przy ni. Piastowskiego 21. 
Wymienionym udzielił pomocy lekaw 
pogotowia Ubezpieczalni Społecznej. 

Na Bałuckim Rynku w celach samo­
bójczych napiła się mieszaniny karbolu 
i Jodyny 18-letnia Estera Żyłnicka, za­
mieszkała przy ul. Limanowskiego 25 
Desperatkę przewieziono do szpital;, 
miejskiego w Radogoszczu. Przyczyns 
rozpaczliwego kroku — zawód miło-

KIN0-REWM A M O R * 
Na taftaay teatr Łodzi !!! CrwarUk 3. piątek 6 

V sobota 7 i niedziela 8 lipca r. h. NA 8C£«I£ I 
Pomeraka 89. telefon 248-05.
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Dojazd tramwajami Nr" O i 4- ^l
e

2 ŁódzMęh i Warszawskich pod kier.art. JANU 
.. . . . . ( 1 1 .. /_ " SZA SZYNDLERA znakomitego humorysty ko-

S , *' " J u b l » ° c a Łódzkiej Fubliezn. — Nowon >«nratowany daet taneczny salonom . akrobatyczny 
Vica Carl i Józio Szymańaki oraz znani: Rita Konarzewska, Hanka Radwanówne 

n « t K ^ . KŁTl̂ Ti p-t," W S Z Y S T K O DOBRE, co dobre! 
Wagen humoru i tmłeehu W 12 obrazach. — W programie i Skecze, taac* abrohatyerne. grattski, 

piosenki, monologi, recytacje i inne. 
NA EKRANIE ł W.pa- l l / i r t f / A / . D A W »!»«* «łowayeh: A. Prefean. 
mały dramat życiowy p. t. »» I Ł Ł i l \ n , V Z I \ A 1 , B. Saanborski, 8 K. l t o H . . 
Przez sezon letni tylko * dni w tygodniu ł. j . eiwurtek. piątek, sobota i aiadziela Ceny k r y z y -

1 ar. do 1.09 gr. — Sala mocno wentylowana — Początek o 6 w w niedziela 
i świata o 3 po poł. •owe od 54 gr. do 

I 
MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
cd skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po­
koju)- Wszelka zamiana, Poleca wy 
twórnia S. Bernackl, Piotrkowska 275, 
tel 231-80-
AKUSZERKA Marja Kosińska ul. Kiliń­
skiego 171, przyjmuje zamówienia. 
RIR, udziela bezpłatnie. 
W ROŻKA chiromantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkich 
zawikłanych sprawach Życiowych. 
Przyjmuje od godz. 3~9 w. Piotrkowska 
163 m, jL 
MIESZKANIA różne we wszystkich \ 
punktach miasta. Pośredniczy najkorz^ 
stniej 1 najprędzej tylko ..Pośrednik 
Andrzeja 13. m. 14. 

R a t u j c i e ^ r V a * 5 H e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na roptnrj • (przepukliny) 
Specjalne lecznicza rt mowę bandaże 

ortopedyczne mojej rnett >dy wstrzymają 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsae i najstarsze 
rnprury (preepuklirry) u snęiczyzn. kobiet 
I dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu­
wam przez założenie speeftitayeb indywi­
dualnie d*M»*-<»wanych baniiaży brzusz­
nych. 

CHORZY W* tenKZYWfENOE KRĘGO­
SŁUPA (OARBY)f! Lecznicze jorsety or­
topedyczne, aparaty ełmnastwczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLACH STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady wedłng 
modeli zipsowreh. SZTUCZME RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECWICZEJ ORTOPEDJI. 

Spec ortoped. O. P e t r y w i c z le Lwowa 
Lód*, al. Plranwwkza Nr. 9 dawnlel Olgjdska (łromt parter). Telefon- 177-09 (tu# 

przy dworca L<5dź—rabryc tzia. 
VAQA: Osobiste stawienie sie cliorycb konieczne. 
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Cenne odłamki na sosnowym stole. 
Studja Curie w hangarze. 

Paryż w lipcu. 
Milo jest sercu każdego Polaka, 

przebywającego na obczyźnie i przeję­
tego zgonem wielkiej naszej rodaczki, 
p. Curie-Skłodowskiej, czytać wyrazy 
szczerego żalu, hołdu i uznania 

cale] prasy francuskiej. 
Do najwymowniejszych — może — na­
leży wspomnienie pośmiertne, jakie pa 
mięci zmarłej poświęcił prof. Gustave 
Roussy, dziekan fakultetu medyczne­
go i dyrektor Instytutu dla badania ra­
ka w Paryżu. Słowa prof. Roussy od-
zwierciadlają w całej rozciągłości zna­
czenie, jakie doniosły wynalazek zna­
komitej uczonej posiadał dla nauki 
wogóle, a lecznictwa w szczególności. 

„Śmierć p. Curie okrywa żałobą ca­
łą naukę. Nazwisko Curie figuruje 
wśród nazwisk dobroczyńców ludzko­
ści. 

Innym przypada rola gruntownego 
odmalowania dzieła twórczego tej, 
którą śmierć wyrwała nauce w pełni 
jej działalności naukowej, lecz jest obo­
wiązkiem lekarzy, którzy codziennie 
mieli sposobność praktycznej oceny wy 
nalazku małżonków Curie, przypom­
nieć społeczeństwu, czem był wynala­
zek ich, i w jakim stopniu przeistoczył 
leczenie niektórych chorób, jak naprz. 
raka. 

W przybliżeniu 
czterdzieści lat temu 

młoda studentka, p. Marja Skłodowska, 
przejęta gorącem zamiłowaniem do nau 
ki, przybyła do Francji, gdzie zamiesz­
kała na stałe, zostając wkrótce małżon­
ką uczonego, Piotra Curie. 

W owej epoce Becqucrel odkrył ra­
dioaktywność uranu. Pani Curie posta 
nowiła zbadać inne pierwiastki co do 
ich radioaktywności. W tym celu prze 
prowadziła studja nad całym szere­
giem metali, stwierdzając wkońcu, że 
dwa z nich posiadają radioaktywność 
większą od uranu. 

Opierając się na tern odkryciu Jej, 
małżonkowie Curie zajęlf się 

wspólnie eksperymentami, 
które doprowadziły do wynalazku ra­
du. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą. 
'te studja uczonych odbywały się przy 
bardzo skromnych warunkach pracy, 
w zwyczajnym hangarze o betonowej 
posadzce, pozbawionym całkowicie u-
dogodnień, potrzebnych do tak poważ­
nych studjów naukowych. Ale tutaj 

właśnie, w tern więcej niż skromnem o-
toczeniu, para uczonych zaznała naj­
cudowniejszych wrażeń swej karjery, 
jak świadczą własne słowa pani Curie, 
brzmiące, jak następuje: 

„Cały nasz materjał do pracy skła 
dał się ze starych, 

zniszczonych stołów sosnowych, 
na których składałam moje cenne od­
łamki koncentracji radowej. Nie mając 

odpowiedniego mebla dla zamykania 
produktów promieniujących, umie­
szczali je na stołach lub półkach'. Przy­
pominam sobie dobrze zachwyt, jaki 
nas przejmował gdy zdarzało nam się 
nocą wchodzić do przybytku naszej 
pracy i dostrzegaliśmy w mroku ze­
wsząd lśniące zlekka sylwetki produk­
tów naszej pracv". 

W roku 1898 małżonkowie Curie l i ­
stem przesłanym do Akademji Nauk w 
Paryżu donieśli o wynalezieniu radu. 

Odkrycie powyższe stanowi prze­
wrót znamienny nietylko w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, lecz również w 
zakresie lecznictwa. 

„Miło mi pomyśleć — mawiała za­

wsze p. Curie — że wynalazek nasz 
przydać się może 

do ulżenia cierpieniom ludzkości". 
Słowa te świadczą wymownie, że p. 

Curie-Skłodowska nietylko posiadała 
umysł wybitny wielkiej uczonej, ale 
zarazem i wielkie serce. Całe jej ży­
cie poświęcone było badaniom nauko­
wym. Zajmowała w fakultecie nauko­
wym Paryża stanowisko wybitne. 

Ku swej radości doczekała się w 
1913 r. otwarcia laboratoriów imienia 
Piotra Curie, których została kierów 
niczką, pracując wspólnie ze starszą 
swą córką, p. Jolliót, do ostatniej nie 
mai chwili swego życia. 

Dzieło p. Curie — obojga małżon­
ków Curie — należy do wiekopomnych 
i nieśmiertelnych wynalazków". 

Mai. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

Skromnie 
i bez pompy. 

Szwedzki następca tro­
nu ks. Gustaw - Adolf 
I Jego małżonka, unikają 
krępujących parad. Zdję 
cle przedstawia skrom­
ne śniadanie u rybaka. 

• • • • • • • • • • 

NAJSZCZĘŚLIWSZA PARYŻANKA. 
Bajkowa podróż żony Agi Khana; 

Paryż zajmuje się obecnie bardzo źy 
wo swoją księżniczką „z tysiąca i jed 
nej nocy" małżonką indyjskiego maha­
radży Agi Khana, która wróciła nie­
dawno do Paryża z swojej pierwszej 
podróży do Indyj. Małżonka niezmier 
nie bogatego maharadży jest bowiem 
Francuzką, której szczęśliwy los dal 
za męża jednego z najpopularniejszych 

i najpotężniejszych książąt 
wschodnich. 

Aga Khan, który większą część swe 
go życia spędził w zachodniej Euro­
pie, a głównie we Francji, ożenił się z 
obecną swoją małżonką przed kilku la 
ty. Małżeństwo to wywołało wówczas 
sensację w całym świecie, gdyż wy­
branka maharadży była skromną mie-
szczaneczką francuską, w dodatku bar 
dzo biedną. Dokoła tego ślubu utworzy­
ła Się zaraz romantyczna historia. 
Opowiadano, że Aga Khan, przebywa­
jąc raz w przejeździe w jednem z pro­
wincjonalnych miasteczek francuskich, 
wstąpił do małej cukierenki, ażeby zjeść 
jakieś ulubione ciastka. W cukierence 
tej Spostrzegł młodą i piękną dziewczy­
no, zajętą jako panna sklepowa, w 
której zakochał się 

od pierwszego wejrzenia. 
Potem oczywiście maharadża miał się 
oświadczyć o rękę panny, zaręczyć się 
z nią, a po upływie pewnego czasu 
poślubić ją podług wschodniego zwy­
czaju. 

Ta historia pobudzała oczywiście 
fantazję paryskich midinetek, z któ­
rych każda marzy o tern, ażeby poznać 
kiedyś w wielkim Paryżu jakiegoś 
bogatego księcia. Prawdą było rze­
czywiście, że Aga Khan poślubił młoda 
i biedną Francuzkę, która w rok potem 

urodziła mu syna. 
Obecnie młoda niaharani odbyła pier­

wszą swoją podróż do Indyj, a po po­
wrocie do Paryża opowiedziała swoje 
wrażenia reporterom paryskich dzien­
ników. 

Młoda maharani sprostowała przede 
wszystkiem fałszywą historję jej pozna 
nia się z swoim mężem. Agę Khana 
poznała nie w cukierence na prowincji, 
lecz w Paryżu. Aga Khan był znajo­
mym jej rodziny. Młoda maharani pro 
wadziła z siostrą magA^n mód na 
bulwarze Hausmanna. W czasie, któ­
rym poznała Agę Khana, był on jeszcze 
żonaty. Dopiero później, gdy owdo­
wiał, Sj| 

poprosił o jej rękę. 
Ślub odbył się nie w Paryżu, lecz w 
rodżinnem, prowincjonalnem miastecz­
ku francuskiem w Sabaudji. I stąd po­
wstała owa legenda o cukierence, któ 
ra wywołała taką sensację. 

O swojej podróży do Indyj mówi 
młoda maharani z zachwytem. PrzyJ i 

mowano ją wszędzie jak prawdziwa krój 
Iowę. W Bombaju ofiarowano Jej w; 
chwili przyjazdu bukiet olbrzymich pa­
chnących róż, tak wielkich i w$p*nia< 
łych, jakich nie widziała w Europie. PY 
tern rozpoczęli podróż po środkowych I 
północnych Indjach, przyjmowani przez 
maharadżów indyjskich, przyjaciół f 
krewnych jej męża. Zabawy, uczty" po-j 
lewania na tygrysy na grzbietach sfonf; 
różowe pałace wschodnich władcow,[ 
kraj z tysiąca i jednej nocy, wszystko' 
to przesunęło się jak sen przed oczy­
ma młodej Francuzki, która nie marzy, 
ła chyba nigdy w swoim małym skle-' 
piku na bulwarze Hausmana o takiej r 

niezwykłe] przyszłości, 
jaką obdarzył ją szczęśliwy los. Mło­
da wybranka losu jest też słusznie 
przedmiotem zainteresowania całego 
Paryża i jego nową oblubienicą. 

Mąż zastrzelił siłacza 
obronie żony i syna. 

We wsi Lair - Gros w St. Etienne, 
mieszkał 58-letni gospodarz Chevanjon, 
który był postrachem miejscowej lud 
rości. Zbudowany jak Herkules, Che 
vanjon odznaczał się niezwykła siłą, 
którą wykorzystywał przeciwko miesz­
kańcom, obchodząc się z nimi brutalnie. 
Toteż ludność miejscowa nienawidziła 
cc serdecznie. Onegdaj rozegrała sie 
na placu wioskowym 

wstrząsająca scen*. 
Chevan on napadł na przechodzącą 

sąsiadkę Carre i wyrwawszy jej z rąk 
arabie, zaczął ją niemi okhdać. Syn 

napadniętej pośpieszył matce z pomocą, 
iecz siłacz byłby i jego pobił do krwi 
grabiami, gdyby nie nagle pojawienie 
jię na krwawej arenie walki 

ojca napadnięte] rodziny, 
który, sądząc, że życiu jego żony i sv 
na zagraża niebezpieczeństwo, strze' 
lił do napastnika i ranił go śmiertelnie. 

Miarą powszechnej nienawiści, jaką 
ludność miejscowa otaczała Chevanjo-
ra, może posłużyć fakt. że nikt z 
mieszkańców nie pośpieszył z pomocą 
t innemu i pozwolono mu umrzeć, lak 
psu na środku placu. 

A N T O N I MARCZYŃSKI . 

Strzał o świcie 
wieść. 

— Słyszymy i wobec takich pogró 
żek, forsy nie zagrabimy, — wtrąc i ł 
M icha ł żartobl iwie, nie chcąc dopu­
ścić do awantury pomiędzy L u d w i ­
k iem a Wi to ldem. . — War toby te­
raz sprawdzić, czy ów tajemniczy 
w izy ta to r tego pokoju nie zostawił 
tu znowu jakie j pamiątki . . 

— Znowu? ! 
— Ano , ano, jak mawia w u j W a ­

cław. Bo naprzykład wczoraj znala­
złem tu ta j dwa niedopałki papiero­
sów....- Zobaczymy, co dzisiaj bę­
dzie.* 

— Co? Nie chcę być t r yw ja l nym 
więc powiem krócej „nic", — odburk 
nął L u d w i k Bo l ton . 

Zająwszy tak pesymistyczne sta 
nowisko w te j sprawie, L u d w i k nie 
zamierzał oczywiście fatygować się 
daremnemi poszukiwaniami.. W a ­
wrzyniec był za leniwy, W i t o l d na­
zbyt osłabiony po o t rzymanym tu 
ciosie w głowę, to też Michał Bol ton 
musiał sam szukać „pamiątek" poby 
t u zagadkowego osobnika w naroż­
nym pokoju.- By ło mu to poniekąd 
Ha rękę.. Postawiwszy l ichtarz na 
podłodze, uklęknął, pochyl i ł się i na 
czworakach rozpoczął serję mozol­
nych wędrówek od ściany do ściany. 

Wawrzyn iec zasnął odrazu, a W i ­
to ld w k i l ka minu t później.- L u d w i ­
ka senność ogarnęła również i kor­
ci ło go, by powrócić 'do swojego po­
ko ju , ale wrodzona podejrzliwość zra 
tu przezwyciężała te pokusy; nie 
chciał pozostawić tutaj „kochanych 
kuzynków" b'ez swojej opieki, wolał 

znosie n iewygody wraz z n imi . Do ­
t rzymywa ł i m więc towarzystwa, sie 
dzącw fote lu naprzeciw Wi to lda , aż 
wkońcu zdrzemnął się także.. 

— Dzieńdobry panom! — wrza­
snął ktoś na całe gardło. 

.Ocknęli się ze snu natychmiast i 
zaczęli się rozglądać dokoła ze zdzi 
wieniem, bowiem gabinet był zalany 
słońcem; na parapecie otwartego na 
oścież okna siedział Michał Bol ton i 
patrzał na nich z uśmiechem-

—Dzieńdobry panom, — powtó­
rzył.. — Czy dobrze się spało ? 

Szybko przypomniel i sobie, wśród 
jakich okoliczności przyby l i do tego 
pokoju i co zaszło tej nocy... co za­
szło, zanim zasnęli. 

— Doskonale, — odparł Ludw ik . 
— Zato pan wygląda dziś tak, jak 
po morskiej chorobie. Czy znalazł 
pan to, czego..-

— Niestety, nie znalazłem,—wtrą 
cił szybko, — jeszcze nie w iem, k to 
zabił Jana Boltona, ale w iem, gdzie 
są ukryte pieniądze! 

Ludw ik , zelektryzowany tern o-
świadczeniem, zerwał się na równe 
nogi, lecz Wawrzyniec pierwszy do­
biegł do młodego sportsmena i objąi 
go za szyję-

— Nareszcie, drogi kuzyneczku, 
nareszcie! — cieszył się. — Gratu­
luję ci serdecznie I sobie! 1 sobie? 
A... gdzie ta forsa? 

— Pieniądze, — odparł Michał , — 
znajdują się t u t a j ! i 

R O Z D Z I A Ł X I I I . . 

L u d w i k usunął nabok kwiczącego 
z uciechy Wawrzyńca . 

— Powiedział pan, — zwróci ł się 
do Michała, — że pieniądze znajdują 
się tuta j . . T o znaczy gdzie? 

— W t y m pokoju.-
— Czy pan je już znalazł ? 
— Jeszcze nie, panie Ludwiku. -

Nie wiem nawet, w k tórem miejscu, 
znajduje się skrytka, choć i tego do 
myślam się potrochu... 

Wawrzyńcow i i L u d w i k o w i wy­
dłużyły się oblicza. By l i rozcZarowa 
ni . 

— Więc co pan właściwie w ie?— 
spytał ten drug i . 

— W i e m , że skry tka jest tu ta j . . Że 
tajemniczy łobuz, k tó r y napadł na 
pana W i to l da , wie o tern również, Że 
przychodzi t u ta j noc w noc i szuka 
jej intensywnie, czego ślady może­
cie znaleźć na wszystk ich ścianach. 
Że pomimo to nie odnalazł jeszcze te 
go schowka-.-. No, czy to mało? 

— H m , ani mato, ani dużo... Więc 
on opukuje ściany, powiada pan? 

— Każdy z was może to stwier­
dzić naocznie. Ślady te j roboty są 
wprawdzie 'dosyć 'dyskretne, nie­
mniej są. 

— Zatem, — wnioskował Ludwice 
—opukując systematycznie jeden de 
<:ymetr kwadra towy ściany po dru-. 
g jm, ten drapichrust kiedyś odnaj­
dzie skrytkę i wypróżn i ją sumien­
nie... jeżeli do tego dopuścimy. 

— Oczywiście.-. Dlatego też ra­
dzi łbym, abyście panowie nic n iko­
mu nie wspominal i o naszych spo­
strzeżeniach, abyśmy udawal i , że 
absolutnie niczego nie domyślamy 
się i abyśmy urządzi l i tu ta j pułap-

— Czy nie byłoby prościej, we­
zwać murarzy i z ich pomocą odszu 
kać skrytkę? Gdy to nastąpi, ow 
drab zaniecha 'dalszych w izy t tutaj.. . 

L u d w i k o w i , k tó ry żywi ł inne na­

dzieje, żaden z tych planów nie przy 
padł do gustu. 

— Nie mamy prawa szukać ani 
dzielić między siebie t ych pieniędzy 
dopóki postępowanie spadkowe nie 
będzie ukończone, — oświadczył.—-
A ż do te j chwi l i gabinet musi pozo­
stać zamknięty i to w tak i sposób, b v 

nawet ru tynowany złodziej nie zdo 
łał się wedrzeć do niego--.. Już ja 
się tern zajmę! i 

Zajął się tern gor l iwie. Przywoła 
ny z fo lwarku kowal dworsk i przy­
bił do d rzw i z zewnątrz dwa potężne 
skoble, przy k tó rych L u d w i k zawie­
sił k łódk i , największe, jakie t y l ko 
można było znaleźć w całym jele-
n iowsk im k luczu ; jedna z nich do­
tychczas broni ła wstępu do spichle­
rza, a druga do magazynu spirytusu 
przy gorzelni , by ły to więc k łódk i 
zasłużone i „z przeszłością". Klucze 
od nich L u d w i k ostentacyjnie wrę­
czył Marskiemu-

Tegoż dnia po południu odbył się 
pogrzeb Jana Boltona. Wz ię l i w n im 
udział wszyscy, oprócz I reny, oraz 
żony stangreta, k tó ra się of iarowała 
czuwać przy chorej-

Po pogrzebie, L u d w i k , uważaj ący 
się za głowę rodu Bo l tonów ją ł za­
praszać przybyłego lekarza, apteka­
rza, adwokata i tp . małomiasteczko­
we osobistości z burmist rzem na cze 
le do pałacu na „maleńką stypę", ale 
t y l ko inspektor Huber skorzystał z 
zaproszenia. Pozatem n ik t więcej. 
Niewiadomo, czy tajemnicze zabój­
s two rzuci ło tak i cień na pałac jele-
n iowski czy wieści o gorszących wa 
śniach pomiędzy przyszłymi spadko 
biercarai, dość. że każdy wy łg iwa ł się 
jak mógł i liczne bryczk i dworskie 
zmobil izowane na pogrzeb wracały 
puste z cmentarza. Nawet notarjusz 
wykręc i ł się od stypy twierdząc^ że. 
i na dziś w kancelarj i pracę niecier-
piącą zwłok"!. 

— A kiedy przyśle nam pan re jent . 
swojego substytuta? 1 

— Ach , dobrze, że mi pan przy­
pomnia ł ; doktór Helman zachoro­
wał i dopiero za jakiś t3 rdzień będzie 
mógł przyjechać do Jeleniowa, to 
właśnie chciałem państwu dziś po­
wiedzieć... Mogę jednak wydelego­
wać kogoś innego z mojej kancela­
r j i , jeżeli państwu zależy na pośpie 
chu. • • ••••• ••}• »-.> 

— Mnie bynajmniej!-.- To jest 
chciałem powiedzieć, — L u d w i k po­
prawi ł się szybko, — mnie to jest zu 
pełnie obojętne. 

Notar jusz, udając, że w to wierzy, 
potakiwał uprzejmie, a równocześnie 
jego spojrzenia prześl izgiwały się po 
twarzach członków rodziny zmarłe­
go, rodziny „pogrążonej w n ieutulo 
n y m smutku" , jak głosi ły nekrologi 
zamieszczone w dziennikach. Więk­
szość si l i ła się nie po to, by zademon 
strować ów „n ieutu lony" żal i smu­
tek, Magdalena Do rn wprost nie o-
dejmowała chusteczki od oczu, z k tó 
rych łzy nie chciały ani rusz popły­
nąć, lecz inn i , jak naprzykład Lud­
wik , W i t o l d i Michał nawet nie pró 
bowal i udawać; serdecznie znudzeni 
wyczekiwal i niecierpl iwie ko:':ca ża­
łobnej ceremonji . 

Głośniejszy spazm płaczu zaciek* 
w i ł notarjusza. zmusił go do odwró­
cenia g łowy. Po drugiej stronie gro 
bowca stał sędziwy Maciej i ukryw 
szy pomarszczoną twarz w dłoniach 
łkał rozdzierająco. On jeden opłaki 
wał rzewnemi łzami Jana Boltona 
którego śmierć pośród wszystkie!, 
t ych Bol tonów, Dornów,! Reyów, 
czy Doraz i lów wywoła ła t y l ko za 
ostrzony apetyt na o lbrzymi spadek 
iecz ani cienia szczerego żalu. 

Notar jusz podszedł do starego słti 
gi, u jął jego dłoń, uścisnął ją mocno, 
serdecznie, potem skłoni ł się sztyw­
no „nieutulonej w smutku rodzinie" 
i zawróci ł do powoziku burmistrza 
z k tó r ym przyjechał na pogrzeb: 
prócz Macieia, nie podał tu »-cki ni­

k o m u ! (d. c* n.) 
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awi»aWaaai«M«nla 

Hołe" nri.jt* ofrani«a*na. 
Zapisy i informacja wyłącioie 

WAGONS-LITS-COOK 
Łódź, nL Piotrkowska 64, 

tai. 170-77. 

Elb li Jttj . 
•yot« W a m a w y w kilki 

Projekt wystawy światowej werlfiijr, 
krrtcepcii architekta Nagórskiego prze-
wleąie aa czas wystawy wybudowanie 
pawilonów państw zachodnich na Wy­
brzeża Kości uszko ws ki em pomiędzy 
mostem Poniatowskiego t nowym mr> 
srtat przy ul. Karowej. Ten fragment 
wystawy ma być związany i głównym 
;<) centrum na prawym brzegu Wisty 
nowemi mostami, bądź staff-mt I At 
tyMCzaiowensL Zajęcie bulwaru Ko-

^battkowskleso dla celów wystawy 
Jest wywołane potrzeba rozmieszczenia 

^terenów wystawowych spowodu braku 
miejsca na praskim brzegu. Proj<j<to-
idawcy idzie bowiem o to. bv Wisła, ia* 
ko punkt wyjścia całego proiektu otrzy 
mała z obydwóch brzegów należyte ra-
i) iv architektoniczne. Bezpolrednfc sa-

*',.'edatwo tego wybrzeża ze śródmle-
; ścietn a szczególnie zbliżenie z Kraków 
skin Przedmieściem 1 Placem Marsz. 
Piłsudskiego przez uL Karową, będzie 
korzystne dla samej wystawy, która w 
ten sposób zyska pierwsza 'tramę wyj 
scirwą prawie w teres miasta. Daleki 
tema powstała konieczność nporzadko' 
wanta eatefo Powiśla 1 nadania odpo­
wiednich form projektowanej perspek­
tywie z Płaca Józefa Piłsudskiego w 
stronę Wisły, a także odtworzenia pięk 
tej myśli dawnych planów miasta — po 
łączenia wszystkich ogrodów wzgórza 
Warszawy w jedna całość parkowa od 
0*ro*lu Frascatt poprzez ogrody Caer-
iwenego Krzyża, Uniwersyteczi i Pałacu 
namiestnikowskiego aż do ogrodu na 
tarasach Zamka Królewskiego, a n stóp 
tego wzgórza, utworzenia nadto wielkiej 
spacerowej arterji, która łączyłaby Za­
mek z połaćete w Łazienkach, a dale) 
Wilanów z Bielanami. W ten sposób 
fragmeał wyspowy na Wybrzete Ko" 
ścitiszkowskiena da impuls do odzyska­
nia i odbedowy naiptękmelszcj dziel ok y 
Warszawy. 

* 
£ 2Lwknicy i ptaskatze warszawscy zło 
fcyJl nł*mQtiaa* Komisarzowi Rządu. Pro 
sza oni o nieustrwanie ich re swoja ro 
bota z rraitic Wielkiej Warszawy. Jak 
wiadomo poza granicami minsta trudnie! 
Jest o miejsca wydobywania i wiru i pia 
Sku. pewabrm p<jrfr.ożv to tr*i»pezt. 

* 
Watka z Żebrakami i włóczęgami w 

stolicy daje dobre wyniki. Zmniejszyła 
s!e hardj&o poważnie liczba żebraków 
nietyiko w śródmieściu, rtc* t aa perr-
feriacht Jednocześnie zahamowano "do 
pływ ła^hków z p»owiiicyi Otoai hn 
l-owiem rnniesaczenie,lw, domu pracy 

Krateczki . 

Cudzy p o r t f e l w k i e s z e n i . 
Alarm na rynku. 

Oługo zastanawiałem się, czy praw­
dą jest twierdzenie, że nic w naturze 
nic ginie i doszedłem do wniosku, że pod 
niektóremi względami rzeczywiście 
tak Jest. Laik mógłby zapytać wobec 
tego, co się więc dzieje z latami, które 
kobiety sobie odejmują?. Odpowiedź 
jest Jasna i łatwa: dodają je swoim 
przyjaciółkom. Wogóie wszystko na 
świecie da się wyjaśnić, nawet to, dla 
czego Amor zawsze jest przedstawia 
ny jako dziecko. Jest to zupełnie zro­
zumiałe, gdyz miłość trwa tak krót 
ko, że nie ma czasu się zestarzeć. 

Powracając do twierdzenia, że w 
naturze nic nie ginie, należy zazna­
czyć, te z tych właśnie względów zu­
pełnie nierozsądnie ludzie, którym coś 
ukradziono, mówią: zginęło mi kitka 
złotych. Wcale nie zginęło, gdyż w 
naturze nic nie ginie. Te pieniądze znaj 
dują się w posiadaniu tego, który je u-
kradł. Ginie mole Jedna rzecz tylko: 
cnota. Rzeczywiście, co się dzieje s 
cnotą, która została, jak się to mówi 
pospolicie, „zabrana" przez Jakiegoś 
młodzieńca jakiejś damie? Czy ona 
rzeczywiście ginie? 

I na to znajdzie się odpowiedź: cno­
ta ta znajdzie-się u córeczki, którą owa 
pozbawiona cnoty dama urodzi. Może 
ta odpowiedź jest rzeczywiście troszkę 
naciągnięta, ale innej pod ręką nie 
znajduję. 

Rozwodzenie się nad cnotą mogło­
by nas jednak zbyt daleko zaprowa 
dzid. Jest to temat niewdzięczny 1 ma 
ło realny, chociaż opowiadano mi kie­
dyś, że gdzieś, daleko, za górami i rze 
kami żyła pewna dziewica. Ale Jui 
dawno umarła w kwiecie wieku czte­
rech lat. Od tego czasu o innej dziewi­
cy, zarówno w Europie jak i w innych 
częściach świata nikt nic nie słyszał. 
Chociaż z drugiej strony znałem pe­
wną panienkę, która twierdziła z całą 
stanowczością, ic jest leszcze dziewi­
ca, a gdy wyraziłem wątpliwość, po­
wołała się na świadectwo swoich troj­
ga dzieci, że nie widuje się z ładnymi 
mężczyznami. 

Zresztą, mój Boże, poco komu po­
trzebna cnota? Jeszcze nikt z cnoty nie 
wyżył 1 nikt widocznie Jej nie szanu­
je, jeśli każdy, kto szuka cnoty, robi 
to tylko poto, aby Ją jaknajprędzej oni 

cestwić. Rzeczywiście zastanówmy się 
tylko: młody człowiek powiada: oże­
nię się tylko i wyłącznie z cnotliwą 
panienką. Dobrze. Rozumiałbym to, 
gdyby szukał on cnotliwej panienki w 
tym celu, by zachować Jej cnotę Jako 
curiosum, ate przecież ów młody czlo 
wiek ma całkiem inne zamiary i szuka 
cnoty i owej panienki tylko w tym ce­
lu, aby móc własnoręcznie, że tak, po­
wiem, tę cnotę panience odebrać. Więc 
poco mu ta cnota? 

To jest jeden z przykładów nielogicz 
ności życiowych. Poco, naprzykład, o-
głaszają się banki? Bank, który sic O? 
głasza: „sprawy dyskontowe, kredy­
towe i t. p." powinien robić to, o czem 
ogłasza. A tymczasem ile razy udaję 
się do banku po kredyt, czy dyskonto, 
odmawiają mi. Więc po licho się ogła­
sza? 

Afbo ogłasza się skład futer: „Futra 
wszelkich gatunków sprzedajemy na 
dogodnych warunkach". Dobrze jest. 
myślę sobie. Pójdę 1 kuplę dziewczynce 
futerko na dogodnych warunkach. Wy­
bieram więc odpowiednią sztukę, tar­
guję cenę i gdy dochodzi do omówie­
nia warunków, proponuję spłatę po 1 
złatym miesięcznie. Kupiec nie zgadza 
się nawet na 35 złotych miesięcznie 
Więc gdzie są te dogodne warunki? 

Ludzie wogófe sami nie włedzą. cze 
go chcą. Pyta się mnie znajomy: 

— Możesz mi zmienić 20 złotych? 
— Owszem, na cztery piątki. 
— Dobra. Dawaj. 
— Jakto „dawaj"? Mówię przecież 

wyraźnie, że zmienię ci dwadzieścia 
złotych na cztery piątki: co piątek bę­
dziesz odbierał 5 złotych. 

NA RYNKU. 
Antoni Kuser, bez stałego miejsca 

zamieszkania, jest bardzo miłym czło­
wiekiem. Lubi popici tylko nie ma ra­
ca Dnia 20 maja apetyt Kusera na 
wódkę doszedł do punktu kulminacyj­
nego, ale w kieszeni miał pustki. Po­
szedł więc na Bałucki Rynek i tam 
wyciągnął portfel z kieszeni Łajba Bom 
Steina. Wyciągnął sprawnie I właśnie 
zamierzał wejść do jakiegoś szynku, 
na rynku, gdy Lajb złapał się za kie­
szeń, stwierdził pustkę, zrobił krzyk, 
Antosia złapano, no i — 3 miesiące. 

Jerzy Krzeckł. 

Czterech bandytów w 
z 

mieszkaniu włodarza. 
Z .Wyrzyska donoszą: 
W, majątku Masłowice pod Wyrzyskiem 

dokonano napadu rabeakowego. 
W chwili, gdy o godz. 1 w nocy wło­

darz majątki* Piotr Piotrowski wychodził 
z mieszkania, chcąc udać się do zabudo­
wań, napotkał w sieni 

dwóch bandytów, 
którzy grożąc nożami, zmusili go do co-
tiriecia się do izby mieszkalnej. 

W mieszkaniu, po steroryzowaniu żo­
ny Piotrowskiego, jeden ze złoczyńców sta 
nął z nożem w ręku nad Piotrowskim, a 
drugi zaczął szukać pieniędzy po wszyst­
kich skrytkach. Ody poszukiwania za płe-
aiiędmił nie dały rezultatu, bandyci zagro­
zili Piotrowskiemu, ie jak nie wyda pie­
niędzy, 

to go zabiją. 
Przestraszona tą groźbą żona wyjęła 

za skrytki a obrazom 80 t t i rzuciła je 
złoczyńcom. 

Rozmowę w mieszkaniu Piotrowskich 
usłyszeli przebudzeni sąsiedzi Rutow*", 
którzy pośpieszyli na ratunek. W chwili, 
gdy Andrzej Ruta zbliżył się do narożni­
ka domu, padł strzał, a kula 

ugodziła go w brzuch. 
Przestraszona żona ciężko rannego Ru­

ty zawlokła męża do mieszkania, a zło­
czyńcy, widząc, że sytuacja zaczyna być 
niebezpieczną, zbiegli. 

Jak ustaliły pierwiastkowe dochodzenia 
bandytów było czterech. Dwóch gospoda 
rzyło się w mieszkaniu Piotrowskich, trze 
ci stał w sieni, a czwarty w zaroślach o-
bok domu i ten strzelił z wojskowego ka­
rabinu do zbliżającego się Ruty. 

Ciężko rannego Rutę odwieziono do 
szpitala powiatowego w Wyrzysku, gdzie 
o godz. 4 nad ranem wśród strasznych 
męczarni zakończył życłe. 

Na miejsce wypadku zjechały władze 
śledcze z Poznania i Bydgoszczy. 

Pieniądze na pogrzeb w kuferku. 
B. zarządca dóbr wpakował sobie kule w głowę. 

Ze Lwowa donoszą: 
Około godz. 7-ej wieczorem, gdy 

kupiec J. Preisner, zam. przy ul. Sta-
roznłesieńskiej, powracał do domu, zau­
ważył na stokach gór zniesieńskich, o-
bok cerkwi Studystów, lezące zwłoki 
mężczyzny z przestrzeloną skronią. 
Obok zwłok leżał rewotwer marki 
Stcyer, z którego ów mężczyzna po­
pełnił samobójstwo. Wezwani natych­
miast funkcjonariusze z komisariatu po­
licji, natychmiast wszczęli docho­
dzenia. Samobójcą okazał się 47-let-
m Robert Ewy, urodzony w Sygniów-
ce, 

b. zarządca dóbr 
w Zameczku (pow. Żółkiew). Ostatnio 
stracił on posadę i nie chcąc być cię­
żarem rodziny, postanowił sobie ode­
brać tycie. Przy zwłokach znaleziono 
lisi adresowany do matki samobójcy 
Matyldy Ewy, zam. we Lwowie <Hofi-
rnana 5) oraz siostry Janiny Jaszczyń-

22). List, który pisany 
niemieckim, brzmi, jak 

skiej (Kurkowa 
jest w Języku 
następuje^ 

„Droga matko i kochane siostry! Nie 
smućcie się. Muszę odebrać sobie ży­
cie. Przebacz droga matko, że ci na 
stare tata przysparzam 

przykrości I zmartwienie. 
Chcę mieć spokój. Życie jest mi uciąż­
liwe. Pragnę również zostawić rodzinę 
w spokoju. Nie płaczcie. Krewnych 
nie zawiadamiajcie o moim rozpaczli­
wym kroku. 

Pieniądze na pogrzeb znajdują się w 
kuferku, który pozostawiłem u siostry 
Walerjany. Z interesu bierzcie 40 zł. o 
ile zabraknie. Droga mamo 1 kochane 
siostry! Jeszcze raz Was proszę o 
przebaczenie, żc Wam przysporzyłem 
tyte zgryzoty, tcraz nareszcie będzie 
spokój. Nie smućcie się. Wasz wierny 
Robert". 

M AO ] O-* Ą.C 1 JK. 
NIEDZIELA, du. 8 lipca. 

RASZYN. 
8,30 Pleśń poraniu. 
*>,35 Muzyka (płyty). 
8,3* GtmnaMyka. 

Od lał[35 udellkatnla cerę Mydło 3ebeSiofmana 

MUNDUR ŻOŁNIERSKI 
• H i r a c a brzegu jezioro. 

Z Wągrowca donoszą: 
Szeregowiec 4 p. lotu. Zykiewicz 

wyjechał wraz ze swym oddziałem na 
manewry w okolicę Wągrowca 1 
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zaginął w tajemniczych 
okoliczność łach. 

PO zaginionym znaleziono na brzegu 
jeziora mundur wobec czego słusznie 
przypuszczano, ze utonął on w czasie 
kąpieli. Przeprowadzono prowizorycz­
ne poszukiwania w wódzia, które je­
dnak nie doprowadziły do wyłowienia 
iw łok . Dopiero po kliku dniach udało 
Się odszukać znajdując* się w stanie 
rozkładu zwłoki, jednak me zdołano u> 
stalie czy denat utonął w czasie ką­
pieli, czy też został zamordowany 
wrzucony do wody. 

iw 

Ks. Sanguszko stracił konia 
wartości 100 tysięcy złotych, 

Z Tarnowa donoszą: | Stadnina ks- Romana Sanguszki jest je»J 
Groźna zaraza wybuchła w stadia- * największych i najpoważniejszych 

nie ks* Sanguszki w Gumniskach pod i w Europie. Diagnozę postawił prof: 
Tarnowem. Jest to anemja ziosJiwa, nie i Wirtb z Wiednia, sekcję przeprowadził 

' «fcaa*«aV̂aalr̂a*«kal̂kt _ — ~ A — * - - - a\Vr\l — * 

i 

słychanie zaraźliwa. Dotychczas mu 
siano zastrzelić dwa komę, ponadto 
dwa konie arabskie padły, wśród nich 
HaiU, który 

kosztował lOi.aeo zł. 

- K O W A L S K I 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza organizm 

a powstaje głównie wskutek zaburzejflr 
układu oerwowsgo. 

Zioła Magistra Wetsfeteg> »JPasrVa 
rosa", zawierające Kwfat Męki Paa. 
sklej (Passiflora^ łagodzą zabaraeoła s* 
itema ae rwo we ko i nerwice seicaw bói» 
głowy, h.sterję) oprowadzają krzepią­
cy sen i do^wadaają system nerwowy 
dj sm«« rad-cmalflcga 
fioła i e m a k . ochr. J P a s t e r a s a ^ 
d.' njabwia w aołckada i aeg3»iecJb 
i 1 'J;ia'I\ aptecznvchk 

. W yrWtfftfttti M.u«ister E. Wolski. 
Wdiszawa. Złota 14 m. 1, 

aaatomo - patołog prof. Zakrzewski ze 
Lwowa, istotę choroby stwierdzili prof. 
Łopatyński i prof. Aodjraejewski z War-

iw 
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WASZ STARY ZNAJOMY „A MOL* 
IMOW SIC WAM PRZYPOMINA. 

Pa.mieta>fr». ?» w każdym domu 
sił powiao biateJfca A M O l U , U ) n . la*4M 
lK»łrzel>uf ®kaie Wam, sj« u*yt«»zu» t Ptaynfc-
si: Wam. ul?<r. Używajcie Amora eto 
tub ' A M O l kosattdw ».TO ai. i pat 4* 
w w »awJ»H aptac* \ strogerjl. 

Iih \\l 91 rinipU 
^JŁaj 

{prenumerat*} aaaaawiae moina «d kaid«g4 
dnia tammągau 

Adres: Karola 2 lab teJ. 1*2-29. v 
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U*- *.Hfc«wak. tt pr, .—.*,* . ».V 
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Caa» pca ĵaada a n t a * t-8» Cmi *4 14*. 

8,53 Muzyka (płyty). 
9,06 Dziennik poranny. 
•j.iu Muayka (otyty). 
9J0 Chwilka pań domn. 
9J5 Muzyka poranna (płyty). 
10,25 Program na dzień btizney. 
10,30 Trairsm. nabozeflłtwa z Katedry 

Jana w Warszavwie. 
11.57 Sygnał esasa. 
12,00 Hejnał. 
12,05 Kam. metioro'. roln. 
I2.ui Poranek muzyczny ze studja. WyV.: 

ork. symf, P. R. pod dyr. Z. Oorzyńsktao i 
La, Sz«łepaivseja (śpiew). 

IW» „Muzyka w SłMiriłłach", wygł. P. L. 
Wojnarowski. 

13,10 Utwory Jana Strausw. Wyk.: Ork. P. 
R., Z. Górzyński (dyrekcja) i L. Szczepańska 
(tpiew). Pray lort. L. Urstein. 

13.4S Odcayt ». t. „Wyetecafca do Belrti" 
wygł. pu J. WarnecJw. 

14.00 Polata muzyka popul. w wyk. J. Thi-
btnd (słrz.) I St Nisdzlelakieso (fort. (płyty). 

14,25 Audycla w wy*. Zwłązlre Młedzlety Ln 
do-A-ei liołew. muzyka). 

MJS Słuchowisko wiejskie p. t. „Na letnia-
kach'' (na wszystkie stacje), w oprać. p. J. St«-
pow&iego. 

15,» „Przegląd rynków produktów rolnyoh" 
wy* . | . S. Prus-Wiśniewskl. 

1W6 Pioaeaki iotnierskle w ukł. T. Sygls-
tyńsklego (iłłytyl. 

15,45 Pogadanka rołnlcaa p. t. .,0 handlu roi 
atezyW*. dr. f , Krapkowski. 

ttfid Muayka Ukka w wyk. tuap. Tad. Sygie 
tynskiego z udz. Boi. Mierzejewskiego (piosen­
ki)- Prsnr terasa. L. Uratsin. 

16^5 Tr. z- Worochty. Uroccystotć święta 
rtHculszczyairr (W. macalsłrl). 

17,00 PrzejUd teatralny. 
tT.ta Kołreert $o»at*W. Wy*.: T. Ooclowskl 

fwiptatMz.) ł Zag. Mossakowski (aptaw). Przy 
forta. L. Ujstaiaa. 
T 19,00 Pra+jment teatralay. 

18,45 ,X.ataiaca literatura". w3-gł. p. C. Je 
(Hanka im. Mer.) 

19.00 Roamaitosci. 
l^W Program na dzkń następny. 
t«,15 Miwyki lekka. Wyk.: ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota i L. Messal (aalaw). Przy 
lert. L. Urstein. U 

>Vea „Mystł wybrana". 
X\Q2 Faiieton aktiralay. 
20,12 Recirjd skrzypcowy 1. DubiskieJ. Przy 

fort. t . Mrstefn. 
20JS0 Dziennik wieczora*1. 
21,00 Capstrzyk MaTynarki Wojennej (tr. z 

Gdyta). 
21,03 .Jło wesołej lwowskiej lali". 

,,Skrzyi>ka poczt, techn.", omówi P-
W. rrtnarW. 

23,30 Muayłta tan. w wyk. ork. B. B. C. w 
Londynie (płyty). 

23,00 Wiadom. meteor, dla komunik. lorn. 
23.09 Muzyka tan. z Ciechocbika. 

tóDt JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
1S.2S Pły*y stamołonowa. 
15,45 Odczyt p. t. „Skhw labryczna w lo-

sl/i" wvijl. rai. M. Kołtoński. 
17,00 Reperłwrr teatrAw i program na 

następny. jń* , 
19,19 IStdOKM l&M*' '<^Aitt 

Przy zaparciu stolca, wzdcciu brzucha, ła 
godnie działająca naturalna woda gnrr*; 
Franciszka Jósata" daje łatwa wyorótnienie, 
uwalnia organizm od pozostałości w Jelitach. Hy 
tajefe się lekarzy. 
• C M i m a w a a B n a a m i n n n a H M a M n a - J ^ 

WNIRI>«riteB(, "dn,"»tipci.' 
RASZYN, 

6,30 Pieśń poranna. 
0,35 Mu/vka poranna (płytek. 
6,38 Gimnastyka. 
6,50 Muzyka (płyty). 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Mntyka (płyty). 
7,20 Chwilka pań domu. 
1,25 Program na dzian biaiący. 
7,30 Roamaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczny, 
12,05 Przsglad prasy polskiej. 
12,10 Muzyka popularna fpłyty). ^ 
13,00 Dziennik południowy. 
13»Q5 Koncert Zespołu talon. H. Adamskie}-* 

Grossrrmnowe}. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wtadomoici gospodareza. 
16,00 Godzina muzyki lekkiej. Wyk.: Ork. 

Teatru Hollywood pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
C. Bodo (piosenki). Przy fort. K. Gimpel. 

17,00 Program dta dzieci starszych: „Pierw-
scy lot Jurka", wygi. pilotka p. M. Wardasów-
na (opow km!.). 

17,15 Koncert złożony z utworów W. Preiuu-
mu. Wyk.- M. K:uipc (sopr.) l kompozytoi 
(tort., solo i akompanjament). 

18,00 „Praktyki gospodarstwa domewao*'', 
wygł. p. St. Szcearowa. 

18,15 Muzyka salonowa w wykon. Oktetu 
Squire'a (płyty). 

-WAS Pogadanka Br. Winawera. 
18^5 „Życie kulturalne t ar tys t. stolicy'', 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny, 
19,15 Audycja strzelecka. 
19,40 Piosenki w wyk. Luclenne Boyer (pły« 

ty). 
19.50 Wiadomości aportowe. 
20,00 „Myali wybrane". 
20,02 „Dzieje papierosa1', wygł. p. L. Uch 

(leljtston). 
20,12 Muzyka lekka. Tr. z Wilna. 
20,50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Capstrzyk Marynarki Wojenne! (tr. a 

Gdyni). 
21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza, omówi 

uiż. W. Tarkowski. 
21,12 Koncert popul. Wyk.: Ork. Symf. P. 

R. pod dyr. St. Nawrota i A. Katz (wioloncz.). 
Tr. a Wilna. 

22.00 „2ycle literacki* Lwowa'* (tr. zc Lwo­
wa). 

22,15 Muzyka tan. z Caf; „Paradls4*. 
21,00 Wiadom. meteor, dla komunik. lotu. 

ŁODŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKU M: 
14,05—14,15 Komunikat Izby Przem. Handl. 

w Łodzi. 
19,00 Repertuar teatrów i komunikaty 

łódzkie. 
21.02—21,12 Muzyka (płyty). 

dzień 
M ^ z c E y * n I a t a b i ? 

Zadajela beislatnych arMMktO. t< malm aa)Sk«»/Vi 
aiynalaaku. apatacla ,X" pueciw linnnti.i, • 
PONAKSKl. Waisaawa. Wartoka fń 1»> 

Ł. 

s. 
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S P O R T 

Dzisiejszy kadryl ligowy. 

Na liście najlepszych piłkarzy 
brak nazwisk polskich. 

Prócz przewidzianych kalendarzykiem 
czterech spotkań ligowych odbędzie SIĘ jesz 
cze dziś piąty mecz ŁKS—Legja przenie­
siony z dnia 10.VI 34 r. 

I tak się złożyło, że właśnie MECZ TEN 
Jest 

najciekawszem spotkaniem dnia. 
ŁKS. w obecnej chwili jest najpoważ­

niejszym kandydatem do drogiego miejsca 
legitymuje się bowiem tylko sześcioma punk 
tami straconemi i na ostatnich meczach wy 
jazdowych wykazywał 

zupełnie dobrą formę. 
Ponieważ i Legja swe ostatnie mecze roz-
itrzygnęła na swoją korzyść, wobec czego 
valka zapowiada się dość interesująco. 
>zans na zwycięstwo zdaje się mieć więcej 
ŁKJ>. mając za sobą atut własnego boiska. 

Do prowadzenia tego meczu wyznaczo­
no po dłuższej przerwie p. Słomczyńskiego. 

Drugim meczem b. interesującym będzie 
niewątpliwie spotkanie lokalnych rywali 
Garbarnia—Wisła. Przewidzieć wynik tego 
meczu jest niezwykle trudno. 

Upierając się na dotychczasowych wyni 
•och sądzić należy, że mecz zakończy się 
wynikiem remisowym. 

Sędziować będzie p. Rutkowski. 
Trzecicm spotkaniem, które WZBUDZA 

większe zainteresowanie JEST MECZ POLONJA 
—Pogoń. Warszawianie DO ATUTU SWEGO 
boiska dodają JESZCZE 

silną pozycję 
w tylnych formacjach, CO W WIELKIM STOP­
niu niweluje szanse POGONI, która PRZECIW­
stawia silną linję napadu. Wynik więc TEGO 
meczu będzie uzależniony OD rezultatu wal­
ki TYCH WŁAŚNIE FORMACYJ. 1 W TYM wypadku 
oczekiwać należy wyniku remisowego. 

Sędzią SPOTKANIA BĘDZIE P. Mazur 

CIEKAWYM MECZEM ZE WZGLĘDU NA FLOŚĆ 
STRZELONYCH BRAMEK BĘDZIE SPOTKANIE RUCH 
— WARSZAWIANKA. STOSUNEK BRAMEK w ja­
K I M ZWYCIĘŻY MISTRZ POLSKI WPŁYNIE NA DAL 
SZE POGORSZENIE, NIEZBYT JUŻ ZRESZTĄ IMPO­
NUJĄCEGO, STOSUNKU BRAMEK WARSZAWIAN. 

Sędziować będzie p. Babirecki. 
Piąty i ostatni mecz odbędzie się w 

Krakowie, gdzie Cracovia bronić będzie 
DOTYCHCZASOWEGO DRUGIEGO MIEJSCA 
walcząc ze Strzelcem. Teoretyczne o-
bliczenia wskazują, że Cracovia winna 
zdobyć dwa punkty, jednak oczekiwa­
na ambicja siedlczan może spowodo­
wać niespodziankę. Wypadek taki do­
wiódłby, że Liga odbierając dwa pun­
kty Strzelcowi skrzywdziła przedsta­
wiciela Siedlec zbyt dotkliwie. Arbi­
trem meczu będzie p. Stronczek. 

Omówione mecze zamykają niektó­
rym zespołom pierwszą fazę tegorocz­
nej batalji ligowej. Prócz Warty i Pod­
górza, które już oczekują na dalsze 
zmagania w tej serjl. ostatnie mecze 
rozgrywają Legja, Wisła, Pogoń i Cra-

N A zawodach piłkarskich o mistrzostwo 
świata ustalono ciekawą listę najlepszych 
piłkarzy Europy i Ameryki. Lista ta przed 
btawła się następująco: 

Bram!:3rze: Planicki (Czechoa!.), Pla-
t/.er (Austrja), Zamora (Hiszpanja), Thepot 
(Francja), Combi (Wiochy). 

Obrońcy: Zenlzek (Czechosl.), Quin-
coces (Hiszpanja), Sesta (Austrja) Sisar 
(Austrja), Mairesse (Francja). 

Boczni pomocnicy: Wagner (Austrja), 
Ferrari IV (Włochy), Palotas (Węgry), Del 
four (Francja), van Heel (Holandja), Clila-
men (Hiszpanja). 

środkowi pomocnicy: Szucs (Węgry), 

Monti (Włochy), Szczepan (NiemcyT. Sml-
srik (Austrja). 

Skrzydłowi: Guaita (Italja), Aston (Fran 
cja), Weis (Holandja), Kobterski (Niem­
cy), Orsl (Italja), Gorostiza (HISZPANJA). 

Łącznicy: Reguelro (Hiszpanja), Nejedly 
(Czechosl.), Ferrari (Wiochy), Avar (Wę­
gry), Bizan (Austrja). 

Środkowi napastnicy: LANGARA (HISZPAN 
ja), Barkhuys (Holandja), Słndelar ( A U ­
strja), Conen (Niemcy), Sarosi (WĘGRY) . 

Lista ta nie obejmuje PIŁKARZY ANGLEL 
skich, którzy, jak wiadomo, NIE wzięli U 
działu w rozgrywkach o nfStrzostwo ŚWLA 
ta. 

„Dać czytelnikowi praktycznego poradnika". 
Pornograficzna broszurka na plażach 

covia. 

Ty lko u nas znajdziesz wyjście 
i sytuacji bez wyjścia 
kapując los do 2-ej klany, możesz wygrać 

Z|. 200.000 i wiele innych 
ciągnienie już 17, 18 1 19 lipca 1934 r. 
Losy pelsea Kolektura Nr. 100. 

„Prawo do szczęścia" 
SUBKOL£KT0R NA Ł Ó D Ź 

ST. SOWIAK 
ANDRZEJA Nr. 2 

Z Gdyni donoszą 
jeden z wycieczkowiczów po parodnio­

wym pobycie w znane] miejscowości nad­
morskiej Jurata, gdzie odwiedzał swoją ro 
dzlnę, przesłał do redakcji Jednego z pism 
obszerną ośmiostronicowa reklamę polskie 
go tłumaczenia książki Brightona p. t. „No­
woczesne sposoby zapobiegania ciąży". 

Pomijając już styl, urągający najpro­
stszym zasadom języka polskiego, (np.: 
„dać czytelnikowi praktycznego poradni­
ka", którego mu dotychczas brakło), treść 
reklamy jest 

wysoce demoralizująca 
i zawiera szczegóły, które nie powinny do­
chodzić do rąk starszych, a cóż dopiero mło 
dzieży. 

Tymczasem rozdaje się tę broszurkę 
wszystkim. Roznoszeniem trudnią się chłop 
cy, którzy też najchętniej 1 najimielej wci­
skają ją młodzieży, ów wycieczkowicz na 
zapytanie, zwrócone do nieletniego kolpor 
tera, skąd otrzymał broszurkę, usłyszał od 
powiedź, że dał mu ją do kolportowania je 
den z panów z zarządu letniska. 

Reklamę wypuściło „wydawnictwo popu 

D O K T O R wru. 

K L I N G I * M- GŁAZER 
1 _ Ł _ _ «- - « - . - choroby s k ó r n a i w e n e r y c z n a 

Z a c h o d n i a ©4. 
relef. 1 *5 -4* 

ort MPD 

SpecJ. chor. wenerycznych, skór­
nych, włosów (psrady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
•Jaw-. _-a aa -1 - a • _ « - a a, ' " > " • . » o j . a* V do U ran. i od M o S wieoz. 

w niedziele • * wlała otj 10 do 12 wpoi. 

D r . m . d 

M«rta« • *d 11 — 2 i od 7 - «V» wi.ca. 
w adedslele .wiata ad 10 — 13 w pot, 

ni* nf.«.mriiriv«h cfn. i«nniirow«. 

% _ l l « M A N N I E W I A Ż S K I SpoojalUla chorób wen.ryaznych 
akoraych i płciowych. 

C E G I E L N 1 A N A 1 5 , t e l . 149-07 
Prsylsnuje od godz. S — 11 I od 4 - • 

w adoefslele l lw ię ta od reda. 9 — 1 
CJCNT LECZNICO! JWB. 

D O K T Ó R 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiclowych. 
C e g i e l ń t a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 

pnyjmuj. «<1 H-13 I Od S - » wl.ea, W nf .dt l . l . i • wlęta 
od 8—1 pp. Oli pad oddziela. p o c k i l a l i . 

D r . nied. . 

Aadrseja i l a l . 139-40 
Choroby akórna, w . a o j r e i * . 

i aaeczeptaiowe 
Przyjanaje od • do 11 i od 5 do 9 pp 

W niedzielo I święta od 9 - 1 pp. 
• l a pad oddadolna pocsefcalaia. 

U r . ssa4. 

La N I T l C H I 
Choroby akoroe, weaeryesae 

i zaoczoplclewe. 
N A W R O T 32, t c l . 213-18. 

Przyjmuje od J—10 raso » ed 1—9 wiecz. 
w •tedriolc i lwięta od 9 do U w ooł. 

Dla na A odMrłelnt noezekarala. 

Doktor 

W O Ł K O W Y S K I 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

u l . C e 0 j f e l n l a n « ą l i 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, mooeopłciowe 
*t , : i "kórao-Ł^.^,% 

w niedziele i (Śnięta od ił—1. 

n a 

•*» m 
11*1 ' 

Dr. mttd. 

i « n . n i L i i c e f f . i t 
okulista 

w y | e c h a ł , 
Od dn. 1 swrpniu gabinet zoslaie przeniaiłony na 
ul Piotrkowska 113, t e r 16517 

Goiir. przyjęć od 1 — 2 i 5 — 7. 

larno-naukowych książek 1 czasopism Ml-
nerwa", Warszawa, Leszno 36, posiadające 
własne konto w P. K. O., telefon itd. Dołą­
cza ono do każdej broszurki reklamowej 
przekaz P. K. O. 

Sądząc z nazwy firmy 1 miejsca Jej osie­
dlenia, a także z treści i formy demoralizu­
jącej reklamy, jest to prawdopodobnie wy­
dawnictwo robiące dobre interesy na demo 
ralizacjl społeczeństwa polskiego. 

Podobno rozdawanie takich reklam wy­
wołuje na plaży helskiej 

powszechne oburzenie. 
1 słusznie. To też ukróceniem kolpcrtaży za 
jąć się powinny nietylko zarządy naszych 
letnisk nadmorskich, ale również władze 
państwowe. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa fasolowa, schab z kapustą — 

kartofelki, kompot mieszany. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Weronice. 
Wschód słońca 3,25 
Zachód ~ 19.57 
Długość dnia 16.32 
Ubvło dnia 0.06 
Tydzień 27. 

a 

I otc i człowieka, który wiele chodzi. Stopy 
t palą, parzą. Obolałe, odparzone, o zgrubiałej 

skórze, z odciskami, bolącensi przy kaidem 
stąpnięciu. A przecież wymoczenie takich nóg 
w cieplej wodzie z SOLA JANA, przynosi nie­
wypowiedzianą ulgę. Znowu możemy Iskką sto­
pą przebiegać ulice miast, tłoczyć się i cho­
dzić, chodzić, chodzić. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAW-
CZEGO. 

W lipcu I sierpniu Zarząd Oddziała 
Łódzkiego Polskiego T-wa Krajoznawcze­
go będzie nieczynny. Kancelaria działać be 
dzie normalnie t. ]. we wtorek 1 piątek od 
godziny 6-ej do 8-ej. Czynna będzie rów­
nież bibljoteka. 

W kancelarji jest do nabycia nowowy­
dana ilustrowana broszura: „Port gdyński, 
jego urządzenia i handel zamorski" (cena 
1 zł., dla członków 85 gr.), Krótki 
przewodn. flustr. po Polesiu (cena 40 gr ) i 
po Huculszczyżnie (20 gr.). 

Co oas po pracy rozweseli? 

ma 

S. KRYŃSKA •aJHHBmaą 
Cboraby .korne I weneryczne (kobloty I dziec P i o t r k o w s k a 56. Tcl *48 62 

SIENKIEWICZA 3 4 , telef. 146-10 
priT|moja ed 11 — 1 I od 3—4 po pel. 

LECZUKA Lekarzy specjalistów 

Główna 9,' ̂ ^ • f f l a r * 
Pomoc aku.scryna Zastrzyki. Opatruo, 
kL Anul'zy lekarskie Reatgeu DJatermJa 

P O i* A D A 3 ZŁ. 
S T A C J A Z A P O B I E G A W C Z A 

czynna cala, dobą. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów I gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20,tel. 116-44 
Przyjmuje od 0 rano do 8 wieczorem. 

frsymsie sedsiessie ed IV, — « M ( , .d 4 — 9 
wi . tz w niedziele i świata ad 10 — t w p.t 

Ceny łącznicowe. 

Doktór 

RE1CHER 
Spocialista chorób skórnych 

t woaeryesnych. Porady seksaalae. 
Południowa 2 S , t e l . 201-93 
Prariesie od I—li rasę i ed 5-1 wi*«ł. 

w niedziela i śweta od » - i 
Dr. Mod. 

w . p i t c H i e 
Choroby wewnętrzse I dzieci 

przeprowadził 

uB Andrzeja 28 I p. tei. 1 0 1 - 1 3 
przyjmuj* 9 — U 1 6—8 w i acz. 

Dr. mcd. Dr. Med. 

M. TAUBENHAUS * P M j n f S K * 

przeprowadziła ale 

Gdańska 28 m. 4. tel. 108-01. 

I N S T Y T A T K O S M E T Y K I L E K A R S K I E J 
i S Z K O Ł A K O S M E T Y C Z N A 
Zatw, przez Wlndze Państwowe 

„M I M A W 
pod fachów, kierów lekarak. 

Pr. N A R U T O W I C Z A 9, TEL. 132-09 
przyjmuje . d l ! — ] I od 4 — 8 

Od 7 — 8 ardynuje lekarz epccjalista 

Ł-nejzi informacji udziela i broszurę wydaje 
bezpłatnie Apteka Bojarski 1 Schatz, 

Przejazd 19. 

Teatr Lem: — Cudze dziecko. 
Teatr Miejski — Moja kochana głupia mu 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta­
wieni? zawieszone. 

Bagatela Teatr RewJI (Piotrkowska 94) — Hu­
mor krrepi. 

Adria — i. Cyrkowcy. I I . Bal w p\ jamach. 
Kino Amor — I. Sierżant X. II. Pomorska sic 

bawi. 
Capltol — Kobieta orchidea. 
Caslno — Otchłań łyda. 
Corso — I. Urwis z Hiszpanjl. B. Dtiwny 

dom. 
Czary — 1. Profesor w Kabarecie. Ił. Sekret 

kobiety. 
gromcy przestworzy. 

Grand-kiito — Miodowy miesiąc 
Metro —. I. Cyrkowcy. I I . Bal w pywmach. 
Muza — I. Samarang. I I . Zapomniana me 

lodja. 
Oświatowy — I. Azela. U. Djabetótó jeż-

dziec. 
Polsce — Musisz sie ożenić I 
Przedwiośnie — Jarmark milośd. 
J^ahiaU iaa Moje ouwzenia to t j Ł . . » ; . . . . 
Sztuka — By Jem ci wierny. 

Jacheła — I. Kabirfa. II Romans k l̂ęlnlczkt 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wy sta.** o-
braedar p. n. Warszawakl aalon w Lodzi. 

Złoto f1*?™^* S M t M M kw, t» 
oajwyz.Ł, .esy Zakla I Jab-.r.ki 

i . F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

SWATKA pośredniczy tylko w lepszych 
sferach. Dyskrecja zapewniona, ul 
Dowborczyków 33, ra. 3, 2-gie podwó 
,rze, parter (Juliusza) ..Tola". 

PRZYJMIJ Panów lub Panie na mieszkanie. 
Wiad.: ul. Abramowskiego 33/35, ni. 44. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bie­
lizna, manufaktura, firanki, Chari, Piotr 
kowska 37 w podwórzu. 

i H * K Ł A C Z K Ó W * 
pełołaictwe i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
t o l . 2 1 3 - 6 6 , 

PRSYFSB. SEDS. OD L>—11 > AD > — • P M P E > | 

D O K T O R 
W , Ł A G U N O W 8 K I 

Piotrkowska 70, tol. 181-83. 
SPEC. - CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

! MOCZOPLCIOWE. 
Gabinet Roentguno-lecznlczy. 

Przyjmuje od 8.30—10 r., i do 2 i pól 1 od 8 do 
* 1 pól wiew. W niedziele i Święta od 10-1. 

Oddeldna poczekalnia dla part. 
Dli niezamożnych CENY LECZMCO\ 

C h o r . k o b i e c e i a k n s z o r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuj* od 4 — 8 w. wznowi przyjścia fl alsrpnla r. b. 

Przyjmuje od 4—6 

DR. M E D . 

S . N e u m a r k 
Choroby skórne, weneryczne 

1 moczoplciowe 
przeprowadził slą na ul. 

A n d r z e j a 4 , T o l . 1 7 0 - 6 0 
Prsriasai* ed 12 - S i od 6 — 8 wieczer 

Dla Pa* oddzlelsa peezek.l.n. 

OR. MED 

ST. B I B E R G A L 
Z A W A D Z K A 10 tel. 106-30. 

choroby skdrao 1 weneryczne 
elektrotorapja 

przjmuje od 9—1 1 od 5—8 w niedziele 1 święta 
ed 9—1 pp. Ola pań oddzielna poczekalnia. 

Z A K Ł A D STOLARSKI, 11 Listopada Nr. 38 
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA. Wykonuło meble 
WSZELKIEGO RODZAJU po cenach bardzo 
PRZYSTĘPNYCH. Wykonanie SOLIDNE 
PUNKTUALNE. Na ZADANIE DAJE NA raty 

MEBLE, sypialnio, brzoza, róża, pirami 
da. orzech i d»Jj. Garderoby, łóżka, sto 
[Y , krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
It . d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16 
tel. 231 • 80. 

WEZMĘ w dzierżawę koncesję na han­
del win i wódek. Oferty proszę składać 
do „Echa pod „A. G." 

K U R S 10 zł. Praca zapewniona. Arty­
styczna, pracownia pulowerów ręcz­
nych J na drutach, oraz palasowych; 
wyucza szydełkowania, haftów ręcz­
nych, maszynowych 1 wenecka robotę. 
Przyjmuje roboty po cenach przystęp' 
nych — Kaufmanowa, ul. Zgierska 16, 
pr. ofic. 1 piętro, m. 29. 

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

Pomoc 1 S K N T E K bez operacj i I 
RUPTURY, jakoteł kalectwa ple wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczna Ruptara utaję aię 
wielką jak głowa ludzka i apowodowad mote 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczna 
gumowe mojej metody nanwają radykalni* 
najuiebezpiecłnieja** i najzaatarzalaze ruptu-
ryi u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji . . ,< 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw 0^J'_M»«sa«ł 
tworzenia ale gerbow i gruźlicy kuici leczniczo uoraety orto- J, 
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich 1 bolących atóp, 
wkłady ortopedyczne. Fatnezne nogi I rcee. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz apec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny) 
Spec. Ortop. I . R A P A P O R T i t Lwowa 
ŁOdd, a l . Wólczańska Nr. 10, (front, parter) tol. 331.77 

30-letnła praktyka 1 polna gwarancja. 
Od 1 września 1*33 r. przyjmuje tylko oaoblscłe. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste zjawienie alf 
chorych est konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Składamy publicznie gorące podziękowanie WPanu Oyr. J. Rapaportowl wlaić. ZstJ. 
Ortoped. w Łodzi Wólczańska 10 za zastosowanie z największym Stasikiem Jot to lec* 
niczyich aparatów ortoped., już- to leczn. gumowych l*«d*zy rustwowyes w cas-
sie naszych chorób ortoped. oraz cierpień rupturowych Absencji . (—-) Augusty­
niak Fr., Łódź, Gołąbek St. Łódź, Dąbrowska 25, Hprk* L, UIT*. AlłU 7. Adam I 
Antonina Kalinowscy, Pabianice. 

Uwaga 

K H T A U f t A C J A „ O A Z A " 
Z G I E R Z , i M a f e t 16 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

Telefon Nr. 123. 

http://niLiiceff.it


Sfr.v Ffr. I B M 

(JDIIIIII — i i sKOiiiKowaii NZN 
Zmieniony charakter dawnej stolicy carów. 
W 7. b. upłynęło 10 lat od chwili, 

gdy dawny Piotrogród został nazwa­
ny Leningradem. Zmiana ta, skądinąd 
wprowadzająca zamieszanie w poję­
ciach geograficznych, miała jednak pe­
wne uzasadnienie, gdyż miasto było 

kolebką rewolucji proletariackiej. 
Tam powstał kierowany przez Lenina 
rząd sowiecki, stamtąd wyszły za­
stępy robotników, bojowników i bu­
downiczych nowego ustroju. W ten spo 
sób uczczono pamięć wodza. 

Dawna stolica Rosji liczyła w, 1914 
r. 2.165.000 mieszkańców; w okresie 
pierwszych lat rewolucji spowodu 
trudności aprowizacyjnych opustoszała 
do 800.000, a w roku 1933 Leningrad 
liczył 2,839.000 ludności. 

Miasto zmieniło swój charakter: by­
łe centrum administracji państwowej 
Stanęło się 

miastem wybitnie przemysłowem. 
Zbudowano tu szereg nowych fabryk, 
zrekonstruowano prawie wszystkie sta­
re zakłady. Miasto stanowi dziś o-
iśrodek produkcji skomplikowanych ma­
szyn i elektrotechniki. 

W okresie 10-lecia wytwórczość 
powiększyła się w zakresie wyrobów 
metalowych 25-krotnie, w elektrotechni 
ce — 24 razy, a w produkcji chemicz 
nej — L4-krotnie. Siła elektrowni wzro 
sła 4-krotnie. 

Jednocześnie Leningrad stał się 
miastem nauki, 

bowiem tam ma swoją siedzibę przesz­
ło 200 wyższych specjalnych zakła 
dów naukowych i instytutów doświad 
czalnych na czele z Wszechzwiązkową 
Akademją Umiejętności. W 1924 r. na 
wyższych uczelniach Leningradu studjo 
wało 69.000 osób, a obecnie — 212.000, 

Szeroko potraktowano w Leningra­
dzie budownictwo mieszkaniowe. Lud­
ność pracująca otrzymała miljon mtr., 
nowej powierzchni mieszkalnej. Ilość 
łóżek w szpitalach powiększyła się do 
24.000 (w 1924 r. było 11.000). Wógole 
zdrowotność 

znacznie się polepszyła. 
Miasto rozwija się dużym nakła 

dem środków — głównie na krańcach i 
w dzielnicach fabrycznych. 

Właściciele... Londynu. 
Książe Westminster najbogatszym Anglikiem. 

Stosunek własnościowy realności w Lon 
dynie jest bardzo oryginalny. Przeważnie 
bywa tak — przynajmniej w starszych dziel 
nicach miasta — że grunt należy do kogo 
Innego i zbudowany na nim budynek także 
do kogo innego, przyczem grunt wydzier­
żawiony jest właścicielowi budynku na lat 
09. Największym właścicielem gruntów lon­
dyńskich jest książę Westminster, który wo 
góle uchodzi za 

najbogatszego człowieka w Anglji. 
Jest on właścicielem cale] prawie dzielnicy 
Westerid, której grunty ocenia się na 25 
mlljonów funtów. Przed czterema laty kslą 
tę Westminster sprzedał drobną część 
swej własności za jeden miljon funtów. Ol 

brzymie te posiadłości księcia datują jesz­
cze z dawniejszych czasów, kiedy grunty 
dokoła Londynu były 

jeszcze bardzie] tanie. 
Jeden z przodków księcia nabył przez mał 
żeństwo z niejaką Miss Davles olbrzymie 
obszary podmiejskie. 

Inny znany arystokrata angielski, lord 
1'ortman, jest również właścicielem poważ­
ne] części Londynu. W centrum Londynu 
znowu jest lord Howard de Walden wła­
ściwym panem. Do niego należy cała pra­
wie okolica Oxford Street, Regent Street 1 
Euston Road, a więc właśnie najcenniejsze 
tereny. 

Błyszczący pałac w podziemiach. 
Najstarsze towarzystwo akcyjne. 

Przemysł szwedzki może się poszczycić 
posiadaniem wśród własnych przedsię­
biorstw, najstarszego towarzystwa akcyjne 
go na świecie. Jest to „Stora Kopparberg 
ser.v.iage Aktleboiage", założona w roku 
1284, w okresie gdy odkryto i rozpoczęto 
wyzyskanie pokładów miedzi w Falun, któ 
rc do dnia dzisiejszego znajdują się jeszcze 

w posiadaniu towarzystwa. 
Pokłady miedzi w Falun były tak obfite 

w minerał, że król Gustaw Adolf, gdy po 
kilku wiekach, zwiedzał je, Widząc niezli­
czone gaierje błyszczące miedzią 1 kwar­
cem, zawołał: „Jakiż drugi mocarz świa­
ta umiałby zbudować podobny pałac?" 

Twierdzono wówczas, że pokłady były 

praktycznie nie do wyczerpania. Przepo­
wiedz ta, która przy ówczesnych sposobach 
pracy była uzasadnioną, nie ziściła się. Z 
biegiem czasu, przy ulepszeniu techniki 
górnicze], wydajność kopalń wzrastała, 
lecz zapasy zmniejszały się w stosunku 

do wzrostu produkcji. 
Wreszcie, po wydobyciu około 35 miljonów 
tonn minerału, wydajność kopalni skończy­
ła się. — Okoliczne warstwy podziemne są 
bogate jednak w inne minerały. Dziś, kopal 
nie w Falun nie produkują już miedzi, lecz 
ołów i cynk. Towarzystwo, liczące 650 lat 
Istnienia, należy db najpoważniejszych i 
najbogatszych w Szwecji. 

Do wycieczek górskich 
trzeba sie stopniowo zaprawiać. 

Turystyka górska jest sportem nlewątpll 
wie przyjemnym i zasadniczo bardzo zdro­
wym. Tylko tak się jakoś dziwnie składa, że 
właśnie wycieczki górskie powodują stosun­
kowo najwięcej schorzeń u zdrowych, nie 
mówiąc już o katastrofalnych następstwach 
dla ludzi chorych. Jest to skutkiem braku tre 
ningu i 

wogóle braku ostrożności. 
Trzeba zresztą przyznać, że właśnie w 

czasie wycieczek górskich najłatwiej nara­
zić się na przemęczenie. W rozrzedzonem po 
wietrzu oddycha się lekko, piękne widoki 
absorbują uwagę, reszty dokonywa przyjem 
ne towarzystwo — i człowiek nie zważa zu 
pełnie na sygnał alarmowy, którym jest nad-, 
miernie r ,• 

przyśpieszona akcja serca. 
Dlatego też wiele osób płaci za przyjemną 
yycieczkę osłabieniem i rozciągnięciem mieś 
nią sercowego. 

A przecież tak łatwo jest tym przykrym 
następstwom zapobiec. Do wycieczek gór­
skich trzeba się stopniowo zaprawiać, podob 
nie, jak do wszelkich innych sportów. Nale-
ty początkowo robić wycieczki krótkie 1 
przedłużać je stopniowo, kontrolując przy-
tem dokładnie działalność serca. Przy każ-
dem przyśpieszeniu tej działalności koniecz 
ny jest wypoczynek 

do zupełnego powrotu do normy. 
Wypoczynki takie trzeba powtarzać w mia 
rę potrzeby, chociażby wypadło siadać co 
kilkadziesiąt metrów. W razie wystąpienia 
najlżejszego zawrotu głowy, albo szumu w 
uszach, trzeba natychmiast rozciągnąć się 
na ziemi i wypoczywać w pozycji leżącej. 
Dopiero wtedy, gdy parogodzinne wspinanie 
nie wywołuje Już żadnych objawów, można 

sobia pozwolić 
na dłuższe wycieczki. 

Jedynie przy zachowaniu tych niezbęd­
nych ostrożności, wycieczki górskie mogą 
nam dać to, co dawać powinny: wzmocnić 
nie ciała 1 ducha. Jednakowoż osoby aneml 
czne 1 bardzo nerwowe nie powinny nigdy 
wspinać się na wysokość powyżej 2 tys. m. 

Kolorowi mieszkańcy akwarium. 

wyhodowano z... Karasia. 
Osobliwa pasja Chiiftczyicow 

Do najpiękniejszych stworzeń w przy 
rodzie zaliczać musimy szereg gatun­
ków ryb, a przedewszystkiem .rybek 
ozdobnych . Tysiące i miljony ich uwija 
się w południowych wodach Afryki, 
Ameryki, Indyj, Cejlonu i t. d. a do 
nas zawitały jako rybki akwaryjne. W 
naszem akwarjum zapoznać możemy 
się z kilkunastu gatunkami. 

Najpospolitszym gatunkiem to ryba 
złeta. Skąd ona pochodzi i skąd wzie 
ła swój 

Z teki optymisty... 

Coraz lepiej jest na świecie 
nie wierz różnym imć — wytłokom, 
pracę cenią, gaże płacą, 
jednem słowem... perskie oko. 

W bankach wszystkich złote góry 
pną się w skarbcach hen wysoko, 
0 protestach zapomniano, 
kredyt kwitnie... perskie oko. 

Chociaż kryzys w życia glebie 
z korzeniami tkwił głęboko, 
dał się wreszcie wyrwać szelma 
i zwyciężyć... perskie oko. 

Japończycy to aniołki, 
mówi prcmjcr Orinoko, 
wrócą Chinom Mandżukuo 
1 coś więcej... perskie oko. 

Zwyciężony Hitler wreszcie — 
krzyczą kupcy ile wlezie, 
wrócą żydzi znów do Niemiec, 
perskie oko w majonezie. 

Z Sowietami handel kwitnie, 
jedzie towar Moskwa loco, 
kamgarn, szyny, czapki, buty, 

sprzedajemy... perskie oko. 

Czesi z nami żyją świetnie, 
Francja daje nam Marokko, 
Anglja Indje, Madagaskar, 
nawet Ceylon... perskie oko. 

Bezrobocie w łeb też wzięło, 
tak statystyk twierdzi Dyljon, 
został jeden bezrobotny, 
tylko jeden — jeden... miljon. 

Jednem słowem coraz lepiej, 
czy w Warszawie, czy w Berezle, 
więc krzyknijmy zgodnym chórem: 
Perskie oko w majonezie. 

Rom. 

E g z o t y c z n i 
goście 

na widowiskach pasyj­
nych w Oberammergau. 

wspaniały złoty strój? 
Chińczycy, którzy słyną z hodowli 

rybek ozdobnych wyhodowali ją z kara 
sia. Dobierali poprostu w hodowli zło­
tawo ubarwione karasie i przez dłu­
gie pokolenia wyhodowali nowy gatu 
nek — rybki złotej. Lecz i tem sie Chiń 
czycy jeszcze nie zadowolili Dobiera­
jąc bowiem okazy o długich ogonach 
i płetwach i wystających oczach — 
stworzyli jeszcze dwie odmi.iny... welo 
r.v i teleskopy. Pierwsze si formą nie 
co skarłowacialą złotych ryb o okrąg­
łym korpusie, ozdobionym w powiewa 
ja."e jak welon ogony i piel wy. Drugie 
są rybkami o kolorze czarnym czy też 
złotym i o dużych oczach, osadzonych 
;>a specjalnych trzonach (tebskopy). 

Królem pośród rybek akwaryjnych 
JtSt bezsprzecznie żeglarz (Pterophyllum 
s.alare), 

mieszkaniec Amazonki. 
Przekonany o swej piękności płynie 

żeglarz majestatycznie, świecąc swym 
srebrno ' zielonawo - niebieskim pance 
rzem. Ciało ma spłaszczone — płetwy 
jego układają się w promienistych wach 
l-irzach — a tuż prawie u si-odu głowy 
zwieszają się dwie długie powiewające 
wstęgi. Ryba ta jest wdzięcznym rriie-
r./kańcem akwarjum, wymaga jednak 20 
stopni ciepłej wody. Jajki swoje przy 
kicia do łodyg ,roślin wodaych... W y 
1'odowanie jednak młodego o okolenia 

nie jest łatwe. 
Innym reprezentantem, lecz o wiele 

mnie szym. jest szybkobieżna Dania (Da 
nic) z Azji i Afryki, a spepalnie ładne 
źatrnki z Indyj. Jest to rybka bardzo 
szybka, to też utrzymywać ją trzeba 
w długich akwariach. W nieustającej 
gonitwie oświeca pięknem! swemi bar* 

wami łusek ciemne baseny — I inne 
więcej leniwe ryby intrygue swoia 
ruchliwością. Niebezpieczna jest dla 
Łwego płodu. zjada bowinm ułożona 
ikrę. 

Haplochromis multicolor, sama na­
zwa już mówi o jej licznych barwach. 
Jest ona rybką bardzo niezgodną. W 
niewoli kąsa swoich kolegów nieraz 
bardzo dotkliwie, odgryza im często 
ogon. 

Mieczniki to rybki długie o kształcie 
ogona podobnego do mieco. śmiesz' 
i e są, gdy swemi spodousUmi połyka 
ją pokarm swój Dafnie. Ryba ta wyska 
Kuje w razie niebezpieczeństwa czy też 
Jla zabawy z wody. To też hodowcy 
stosują na jej figle siatki druciane, ktĆ 
r<-mi przykrywają akwarium Miecznik 
oddaje się niestety też kanibalizmowi — 
/jada swoje żyworodne 2—4 mm. wiel-
Me potomstwo bez skrupułów. 

Bardzo natomiast troskliwemi o swo 
Jo potomstwo są rybki z rod/iny Sło" 
nocznic (Centrarchidae). Samczyk przy 
ketowuje dla ikry małą jamkę, wyżło 
bioną w piasku, poczem wykluwający 
sie narybek strzeże przez dłuższy czas 
Ojczyzną ich są wody Afryki. Australii, 
południowej Azji i północnej Ameryki. 

Pospolicie nazywa się je "Okonia­
mi", gdyż płetwa grzbietowa pedobną 
jtst do płetwy okonia. W niewoli nie 
wymagają dużej opieki... ani ciepłoty, 
to też spotyka się je we wszystkich 
akwarjach. 

Z więcej znanych tu gatunków w V 
mienić należy Jeszcze Pawie Oczko 
• Centrarchus macropterus) Stany Zjed­
noczone i Okonia diamentowego z Flo" 
rydy. 

Aktualne zagadnienie humorystów 
Zaitk chorskterysfycznych cech u poszczególnych narodów. 

Pismo „Daily Mail" zajęło się ciekawą 
kwestją. Mianowicie, redakcja interesuje się 
możliwością* utworzenia współczesnej 
„twarzy narodowej" — charakterystyczne­
go typu, wspólnego dla wszystkich Angli­
ków. Jak wiadomo, Anglję reprezentuje 
„John Buli" — pełny zdrowia, z crerwonc-
ml policzkami grubas * 

z olbrzymieml szczękami, 
przypominającemi buldoga, w staromodnym 
surducie I niezgrabnym, niskim cylindrze. 
Jednak niema dwóch zdań, że podobna ka 
rykaturalna postać Istnieje tylko na scenie 
i prawdopodobnie, można ją spotkać tylko 
na wiejskich jarmarkach, gdzieś w zupełnie 
głuchym prowincjonalnym zakątku. 

Dziennik słusznie zadaje pytanie, jak w 
rzeczywistości wygląda ten przysłowlony 
„John Buli" i jakie jest jego prawdziwe 
oblicze. 

Takież pytanie mogą postawić sobie A-

merykanie, przedstawiciel których „Wuj 
Sam", gentleman z kozią bródką 1 w cylin' 
drze z gwiaździstego sztandaru 

również więcej nie istnieje. 
Dotyczy to również 1 Francuzów, którzy 
dawno już zrezygnowali z tradycyjne] bród 
ki „napoleońskie]", niegdyś symbolizującej 
drugie cesarstwo. To samo można powie­
dzieć 1 o niemieckim „MIchelu" pożerającym 
kluski kartoflane, oraz o „rosyjskim niedź­
wiedziu" wespół z okrutnym kozakiem w pa 
pasze, zajadającym żywe niemowlę. Nleste 
ty, Francuzi się ogolili, „Michel" zamienił 
pstrokaty kałpak na czapkę hitlerowca. 
Każdy naród zmienił swoje oblicze i obce. 
cnie zadaniem współczesnych malarzy i ka 
rykaturzystów jest właśnie odszukanie 
prawdziwej postaci, symbolizujące] typ da 
nego narodu. 

J. K. 

NAJBARDZIEJ LEKKOMYŚLNEMI KOBIETAMI 
są Amerykanki. 

Jeżeli wierzyć statystyce, najwlększemi 
kokietkami 1 najbardziej lekkomyślnemi ko 
bietami na świecie są Amerykanki. 

Następne miejsce zajmują Francuzki, 
potem dopiero idą Włoszki, Angielki, Hisz­
panki, Japonki... Ostatnie miejsce zajmują 

Niemki 1 HolenderkL 
Metoda określania jest bardzo prosta: 

ustala się Ilość produktów kosmetycznych, 
jaką przeciętnie zużywa w ciągu roku ko­
bieta każde] narodowości. 

Z miast pod tym względem pierwsze 
miejsce zajmują" — Paryż i Chicago... Cieką 
we, że kosmetyka jest jedną z nielicznych 
dziedzin, stosunkowo mało dotkniętych 
przez kryzys Puder sprzedaje się w te] sa­
me] ilości 

co przed 10 laty. 

1 1 
na deszcz 1 pogodę 
Samochód otwarty posiada zalety, któ­

rych nie ma zamknięta limuzyna, limuzyna 
zaś ma znów swoje dobre strony, których 
nie ma samochód otwarty. Ostatnio wyna­
leziony samochód, który jednoczy w sobie 
zarówno zalety otwartego jak i zamknię­
tego wozu. Jest to poprostu limuzyna 
zamknięta o ruchomym dachu. Na wypa­
dek słoty i zimna dach można zasunąć 1 
podróżować jak w zamkniętem aucie, na po 
godę można wszystkie okna samochodu 
pootwierać i dach zwinąć, wskutek czego 
będzie się miało wóz niewiele różniący się 
od otwartego auta. 

Żadne „światowe konjunktury ekonomicz­
ne" nie są w stanie powstrzymać dążenia 
kobiet, by być piękniejszeml, niż stworzy­
ła je natura. 

PODSŁUCHANE. 
URZĘDOWY ŚMIECH. 

Szef raczył łaskawie powiedzieć 
coś co w Jego pojęciu jest dowcipem. 
Personel uważa za wskazane śmiać sie 
jak może najgłośniej. Jeden tylko kan­
celista Pokraczkiewicz milczy z serio 
miną. 

Po wyjściu szefa, koledzy zwracają 
inu na to uwagę. 

— Ja mam się śmiać — mówi zdziwio 
ny Pokraczkiewicz — przeciąż na pierw 
szego odchodzę! 

BEZCZELNOŚĆ. 
Zacna pani Agata daje żebrakowi ta 

lerz zupy. Po zjedzeniu paru łyżek, 
biedaczysko pyta: 

— Czy pani sama gotowała tę zupę? 
— Tak, a bo co? ? 
— W takim razie jestem szczęśliwy, 

yi&rdzo szczęśliwy... 
" N i b y dlaczego? 
— Ze nie jestem pani mężem. 

Z PAMIĘTNIKA MŁODEJ MĘŻATKI. 
Jak się to czasy zmieniają... W 

pierwszym miesiącu po ślubie, rachunek 
ZA światło wyniósł 2 złote, w drugim 4, 
w trzecim 10. Mój Boże, co to będzie 
za rok?! 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 
Odiit* w drokani Władysława Styyułkowgjriego 

*a wy'dai 
h odpowiada: Roman Fnrmjąnjk! 
fiftafó:'Władysław Śtypułkowskt 
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karanie 
Sobotni obiadek. 

Do restauracji p. Pinchosa Golda 
przyszedł Abram Kaltfus, zjadł por 
tję ryby, potem porcję nogi następ 
nie ćwiartkę gęsi, i na deser cztery 
kawałki sernika. 

Po spożyciu tak obfitego obiadu 
otarł sobie usta i podniósł się z krze 
sła z Wyraźnym zamiarem opusz 
czenia restauracji-

— Pan zapomniał zapłacić! — 
zatrzymał go gospodarz. 

— Owszem nie zapomniałem — 
ispokoił go Abram, — Ale pan wie 
Jaki dzisiaj dzień? 

— Sobota. 
— No to jak ja mogę płacić? Ja 

jestem nabożny żyd i mnie w sobo 
)ę nie wolno płacić. 

Gospodarz aż poczerwieniał z o-
Jiurzcnia-

— Łobuz — ryknął. — T o po 
coś żarł? 

— Jeść w sobotę wolno. To nie 
jest grzech. 

— Jeżeli w tej chwili nie zapła­
cisz wszystkie k . 

zęby cł wybiję. 
Abram z politowaniem pokiwał 

głową. 
— W sobotę pan będziesz wybi­

jał zęby? Czy pan wie, jaki pan bie 
r ie grzech na siebie?... Sobota jest 
tylko do odpoczynku-. Panie 0 . 1 
Nie zapominaj pan, że w piekle nie 
jest tak bardzo przyjemnie. Ja się 

nie radzę panu tara pchać... Pan 
tak ma już złą opinję z powodu o-
twierania interesu w sobotę... 

— Nie pańsk interes! Płać pan 
rachunek. 

— Interes nie mój, Ale mnie 
szkoda, że pan tak grzeszysz... W i ­
dzisz pan? Żebyś pan nie otwierał 
w sobotę interesu, to jabym panu 
nie zeżarł dziś za 8 złotych obiadu. 
Ja jestem nic innego, tylko kara za 
grzechy! 

— Łobuz! — zgrzytał zębami 
gospodarz.- — Płacisz czy nie? 

— Nie! Ja nie chcę być taki grze 
sznik, jak pan. Piekło to nie inte­
res dla mnie.. Żegnaj pan radzę, 

niech się pan poprawi 
Restaurator złapał religijnego 

gościa i odprowadził go do komisar 
jatu, gdzie okazało się, że Abram 
nie ma ani grosza. 

W dwa miesiące później stanął 
przed Sądem. 

— Dobrze — powiedział sędzia, 
wysłuchawszy opowiadania pana G 
— Wtedy pan nie zapłacił, bo była 
sobota. Ale dlaczego pan później 
nie zapłacił. 

— Później — wyjaśniał p, G. — 
nie zapłaciłem spowodu nie miałem. 

Za samowolne karanie grzesz 
nika p. G. posiedzi miesiąc w a 
reszcie.-

Skrucha pani Lali. 
Słuszne pytanie. 

Panią Lalę woła ktoś do telefonu. 
Pani Lala bierze słuchawkę i ledwie zda 
żyła powiedzieć — Jestem! — zalewa 
ja potok słów: 

— To tak? To ty mnie zdradziłaś! 
Nie tłumacz się! Mam dowody! Widzia 
no cię, jak od niego wychodziłaś z 
mieszkania! 1 to nie raz, a dziesięć ra 
zy! Widziano, Jak się z nim całowałaś! 
Jak się tuliłaś do niego! Niewierna! Le 
r-łej się przyznaj! 

— Wybacz! — przerywa pani Lala — 
Istotnie! Zgrzeszyłam, 

zdradziłam cię. 
— Czy mi wybaczysz, jedyny, kocha 

ny? Tak tego żałuję! 
— Wybaczę... Ale pod jednym wa* 

runkiem! 
— Pod jakim? 
— Żebyś dziś przyszła 'do mnie. 

Przyjdziesz? 
— Przyjdę, przyjdę! Jedyny! Ale... 

proszę mi powiedzieć nareszcie, kto 
mówi? 

Na plaży . | 

Pani otyła: - Jakto przyjemnie, zobaczyć się stylu 
ludzi. na wzorze Innych 

DOSTAWCY TYLKO ZA GOTÓWKI. 
P O K O I NA Z I E M * 

Konferencja rozbrojeniowa zdo­
była się na krok decydujący: zapro­
szono do udziału w obradach przed-

Kartka z... grzechami. 
Pogrzebacz przeciw kopyści. 

Letnie rozmówki. 

Franek: ~ Ciebie mamusia nie wysyła do obozu? 
Janek: — Znowu zaczynasz na tematy polityczne? 

Rachunek sumienia, skrucha spo 
wiedź, oraz postanowienie popra­
wy, są to niewątpliwie bardzo pick 
ne akty i ze wszechiniąr pochwały 
godne- Ale nie trzeba utrwalać na 
piśmie rzeczy, które mają zostać 
tajemnicą.- Przekonała się o tem p. 
Anusia Z. i jej rodzina w sposób 
wysoce nieprzyjemny. Panna Anu­
sia szła do spowiedzi i ażeby nicze­
go nie zapomnieć, zanotowała na 
karteczce swoje niezbyt co prawda 
ciężkie grzechy: 

Podglądałam Marysię jak się 
całowała z narzeczonym 

Nakłamałam na kota, że rozbił wa 
zonik, a to ja rozbiłam Wykradł 
łam cioci szpilki z poduszeczki i td. 
A na końcu tego rejestru: — Mó­
wiłam na starą Pędracką „kudłata 
małpa", „stary kołtun", „ślepa ję­
dza".. 

Ten ostatni grzech zapewne tak 
że odpuścił jej Pan Bóg. Nie odpuś 
ciła go natomiast pani Pędracką, 
której ktoś złośliwy doręczył kart­
kę znalazłszy ją porzuconą przez 
nieuważną pannę Anusię przed do­
mem. 

Pani Pędracką osoba wielce e-
nergiczna zaraz nazajutrz rano spra 
ła Anusię 

kopystką na kwaśne jabłko 
Matka Anusi w słusznej obronie 

swojej oczyszczonej spowiedzią z 
wszelkich grzechów córy, odwdzię­
czyła się pani Pędrackiej, uchwyci­
wszy pogrzebacz. Wmieszali się 
do tego mężowie obu niewiast o-
raz cała rodzina i niebawem na pod 
wórzu walczyły ze sobą obie stro­
ny-. 

Skończyło się w sądzie, bo obie 
strony wniosły na siebie wzajem­
ne skargi- Sędzia, ażeby nie było 
krzywdy, wymierzy! wszystkim 
walczącym dłuższe lub krótsze ka­
ry więzienia. 

stawicieli międzynarodowego prze­
mysłu wojennego. 

Istnieje nadzieja, że uda się zaw­
rzeć wszechświatowy pakt pokoju 
na podstawach następujących: 

Fabrykanci samolotów bombo­
wych uważają 

wszelką broń za zbędną; 
Producenci gazów trujących 

twierdzą jednogłośnie, że można uni 
knąć w zupełności rozlewu krwi ; 

Wytwórcy łodzi podwodnych po­
starają się o całkowite zniknięcie O* 
krętów wojennych; 

Fabrykanci zaś tanków wyraża­
ją nadzieję, że uda się przezwycię­
żyć wszystkie istniejące dotych­
czas przeszkody. 

Pozatem przedstawiciele iniędzv 
narodowego przemysłu wojennego 
zajęli również zdecydowane stano­
wisko wobec zagadnienia bezpieczeń 
stwa i postanowili odtąd przepro­
wadzać dostawy tylko za gotówkę 

Po jednym kancie wystarczy. 
Przy Kry figiel krawca. 

P. Michał Rutkiewicz wybiera­
jąc si(-aąr-4rieczovek--dał k r a b o w i 
spodnie do odprasowania. ̂  

Kiedy późnym* wieczorem, 'szy­
kując się już na bal, wciągał spo­
dnie, stwierdził z przerażeniem że 
kanty zamiast po środku, wyszły 
po bokach nogawic. 

Co robić? Tak iść na wieczorek 
nie możnać Pomyślą, że ma krzy­
we nogi! Pobiec do krawca? Za 
późno. 

Zrozpaczony pożyczył sobie od 
sąsiadki i wziął się 

sam do prasowania. ć 

Gigolo lec iwej pani. 
Fałszywe banknoty w szufladzie. 

Pani Adela jest niewiastą w 
balzakowskim wieku. Gdy zaś wia 
domo, że przeciwieństwa nawza­
jem przyciągają, to nie dziw, że le 
ciwa pani Adela lgnęła do młodzie 
niaszków i chętnie ich widziała w 
swojem najbliższem pobliżu. 

Zły czy dobry los sprawił, że 
pani Adela pojechała odwiedzić swą 
rodzinę w Warszawie. Ten pobyt 
tam, to wymknięcie się z pod kon 
troli mcia wykorzystała pani Adela 
do szerokiej zabawy po warszaw­
skich kawiarniach i dancingach. Z 
wyglądu matrona z postępowania 
podlotek, trzepotała się jak barw­
ny motyl po rozjazzbandowanychj 
lokalach, nieraz podchmielona, a 
zawsze rozbawiona jak małe dziec 
ko-

Aż raz ten barwny motyl wtar 
gnał do lokalu, który stał się dla 
niego, ze tak powiem, muchołapką 
W lokalu tym rej wodził młody, bo 
zaledwie 20-letni fordanser, tenany 
w towarzyskich kołach Warszawy 

pod nazwą „kręcidołek" 
Przetańczyć z tym kręcidołkiem 

jedną turę; i zakochać się w nim po 
uszy — było dla pani Adeli dzie­
łem jednej chwili a w każdym 
razie jednej nocy- Młodziutki gigo­
lo stał się od tego czasu jej nieod­
stępnym towarzysiem... 

; Tak nawet »"eo4etępnym, że pa­
ni Adela, zmuszona wracać do do­

mu, namówiła swego adonisa, aby 
porzucił grzeszną Babilonję, jak na 
zywała Warszawę, i pojechał z nią 
Ona ugruntuje mu egzystencję 
wyprowadzi go na ludzi. Bo byc gi 
golem (twierdziła pani Adela) t» 
właściwie dla męskiej godności? 
jest uwłaczającem zajęciem. 

Nasz gigolo, chłopczyna, mimo 
młodego wieku, życiowo bardzo do 
świadczony, zrozumiał, że dzięki 
zwarjowanemu babsztylowi (tak 

nazywał panią Adelę w kole zna­
jomych) nadarza mu się sposob­
ność ugruntować sobfe byt na solid 
niejszym fundamencie niż dancin­

gowe parkiety.. To też nie namy­
ślając się długo, spakował swoją 
minjaturową walizkę i pojechał. 

Krótkie jednak było szczęścir 
rozamorowanej niewiasty u boku 
lekkomyślnego donżuana. Przy­
zwyczajony do szerokich zabaw 
stołecznych, nudził się i dusił w 
nowem środowisku tem bardziej że 
pani Adela wynająwszy mu na tym 
czasowe locum pokój kawalerski, 
bardzo surowo pilnowała jego cno 
ty, zabraniając mu wieczorem włó­
częgi po mieście, przesiadywania 
w knajpach i t. d. Gigolo miał być 
tylko jej, przy niej i dla niej- Wszel 
kie jego ekstrawagancje a właści­
wie pęd do ekstrawagancji, dusiła 
w zarodku 

żelazną ręką 

Tak chytrze się urządziwszy, pol Równocześnie policja otrzymałam 
pełniła pani Adela jeden błąd.. Lu-'anonimowe doniesienie, że nie{jakf 
biła się chwalić przed przyjaciółka- j Bronisław M,. fordanser z Warsza 
mi swoją zdobyczą.. T o też chętnie:wy, trudni się rozpowszechnianiem 
swego gigola wszędzie prezen to wa 'fałszywych banknotów, w czvtm 
ła Chodziła z nim po ulicy i przera' jest mu pomocną jego kochanka 
żeniem zauważyła że piękny gigolo j pani Ewelina S. 
nie jest jej już wyłączną własno­
ścią, tylko dzielić go musi ze swoją 
najserdeczniejszą przyjaciółką, pa 
nią Eweliną. A do tego prreraże-
nia dołączyło się 

bezgraniczne oburzenie, ~ 
gdy skonstatowała, fe gigolo wy­
krada jej pieniądze z toaletki, aby 
mieć forsę na nocne hulanki z pięk 
ną i wiele młodszą od niej rywalką, J 

Pani Adela była zbyt rozsądną 
niewiastą, aby robić z tego powo­
du swemu kochankowi i swej przy 
jaciółce awantury. Wszelki skandal 
odbiłby się i na jej skórze- Ale za 
to postanowiła na obojgu strasznie 
się zemścić. A plan do tej zemsty 
wymyśliła taki, że I sam lucyper 
nógłby go jej pozazdrościć. 

Mąż pani Adeń jest naczelni­
K I E M oddziału kasowego w pewnej 
\ielkiej, bardzo wielkiej instytucji. 
Dzięki temu stanowisku zgroma­
dził on w swym biurku sporą ko­
lekcję 

fałszywych banknotów, 
jakie podwładni mu .kasjerzy kon­
fiskowali klientom. Sporą sumę 
tych banknotów pani Adela zeska 
motowała mężowi z biurka i umie 
ściła je w swojej toaletce. 

Niebawem — jak to trafnie prze 
widywała — banknoty z toaletki 
•zniknęły. 

pani 
Policja poczęła śledzić tę niebez 

pieczną parę, a przychwyciwszy gi 
gola na płaceniu rachunków fałszy 

wemi pieniędzmi, aresztowała 
oboje. 

Po spisaniu protokółu i odpo­
wiednich wyjaśnieniach, panią E-
welinę 

wypuszczono na wolność, 
podczas gdy gigolo powędrował do 
aresztu. Broni się tem, że fałszywe 
banknoty otrzymał od swej kochan 
ki, jednakże honor nie pozwala mu 
zdradzić jej nazwiska, jako że jest 
to dama z wysokiego towarzystwa. 

W ' rezultacie chłopczysko ma 
dwie drogi do wyboru: albo zosta­
nie zasądzony za rozpowszechnia­
nie fałszywych banknotów (kara 
od 5 — 20 lat więzienia), albo przy 
zna się do kradzieży pieniędzy u 
pani Adeli. 

Historja ta zatacza coraz szer­
sze, kręgi- Uboczna bohaterka tej 
historji, pani Ewelina, rozchorowa 
ła się i stała się niewidziąjna. Zato 
pani Adela biega po mieście i wyle 
wa przed znajomymi serdeczne łzy. 
że jej przyjaciółka dała się wplą­
tać w tak paskusiną sprawę jak fał 
szetstwo pieniędzy, a przynajmniej 
ich rozpowszechnianie* 

Odprasował nowe kanty po ired 
Rtf•"• h w a w % ' a lć"có ' r z iego , knsdy 
stare,.nfę c"ficjaJty ^ijfj^ąćj' Praso­
wał i prasował — nic nie pomagało 

Machnął wreszcie ręką i poszedł 
na wieczorek. 

Początkowo bawił się dobrze. 
Do czasu aż ktoś z gości rzucii o-
kiem na jego spodnie i wybuchnął 
śmiechem.. 

— Patrzcie! 1— zawołał.. Dwu-
kanciaste spodnie. 

P. Michał udał, że tego nie sły­
szy, ale usłyszała to jego partner­
ka. Przerwała taniec, spojrzała na 
spodnie i 

spłonęła z oburzenia. 
Jak pan możesz w takich port­

kach kobietę do tańca prosić? Nie 
będę z panem tańczyć, bo wszyscy 
się śmif ją.. 

P. Michał usiłował wszystko o-
l.rócić w żart-

— Kanciarz jestem, a kanciarz 
musi mieć dużo kantów. 

— Ale nie na portkach! — nio 
dała się zagadać partnerka. — Po 
jednym kancie na każdej nogawcK 
wystarczy. Żegnam pana. 

P- Michał z bólem w sercu opuś 
rił wieczorek i powlókł się w dwu-
kanciastych spodniach do domu.. A 
nazajutrz, skoro świt, poszedł z pre 
tensją do sprawcy swego nieszczę­
ścia, Izydora Gałki i w sprzeczce 
podbił mu oko.. 

— Proszę sądu — tłumaczył się 
w dwa miesiące później. — Ludzie 
po spodniach 

człowieka sądzą 
Dobrze odprasowany kant czło 

wiekowi opinję wyrabia. Kto jak 
kto, ale krawiec powinien o tem 
wiedzieć* I mam podejrzenie, 4e 
mnie specjalnie zrobił kanty krzy­
wo, żeby mnie karjerc zepsuć- Zły 
był, że sobie palto u kogo innego 
dałem zrobić. 

Sąd zaaplikował p. Michałowi 
30 zł. grzywny. 

Czy jesteś członkiem 
L.O.P.P.? 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

W u j e k T o m : — Reumatyzm m i dokucza. W u j e k T o m : — Wo ln ie j , chłopaczki, wo ln ie j . 
Stary P r o t : — W y k ą p się pan w gorącem Sródle, strasznie m i w k rzyżu strzyka, 

t o panu pomoże. 

Wacek : — Wujaszku , a co dostaniemy za nasza 
jpomoc? 

W u j e k T o m : — Ciocia upiecze w a m to r t z naszej 
nowej mąk i . 

W u j e k T o m : — Jedźcie do domu chłopcy i przy­
wieźcie m i coś do zjedzenia. mvsz. 

W i c e k : — Ale ta mąka ciężka! Spociłem się, j a k ' 

W u j e k T o m : — Już m i lepiej... 

Wacek : — Mąka pierwszej klasy, byłoby z niej 
I smaczne pieczywo.-

W u j e k T o m : — Duszę się! Co t u się dzieje? 

H E 
W i c e k : — Patrz, skacze jak mucha w o l iw ie ! Wacek : — A teraz w nog i , bo wy łaz i z sadzawki. 

twó r? 
Ciocia Tekla: — Wsze lk i duch!... Co to, za po- Ciocia T e k l a : — Duch czy nie duch, ale moją 

mąkę zmarnował ! 
Klaczek: — Co panu wpadło do głowy, tak się 

t/wytarzać w mące? 

ItENRI FALK. 

Portret. 
Powtórzyła się jeszcze raz odwieczna hi 

itorja: Leonard Dubanc, człowek rie gor­
szy od wielu innych, zakochał się w Yvc)i-
ne Chevreaux, młodej osobie ani brzydkiej, 
ani piękniejszej od wielu innych. A jednak, 
jakkolwiek młody inżynier darzył ją swemi 
specjalneml względami, młoda panna odma­
wiała mu swojej łaski. 

Mężna być inżynierem i poetą zarazem 
zamiast w sposób praktyczny szukać szczę­
tem gdzieindziej, Leonard wolał znesić ro­
mantyczne cierpienia. Całemi godz'nami wy 
czekiwał na Yvelinę u siebie — u n?ej — 
gdziekolwiek zresztą po to, by nie zjawiła 
się wcale. Czuł się niesłychanie szczęśliwy, 
fcdy przychodziła wreszcie i po długiej mę­
ce oczekiwania darzyła go paroma prze-
lotnemi słowami. 

Pewnego wieczora oznajmiła mu, że ich 
stosunki — aczkolwiek krótkie i niestare 
— musiały zostas zerwane. Leonard zbladł­

szy szepnął: 
— Kocha pani Innego? 
Uśmiechnęła się: 
— Po co takie krańcowe przypuszczę 

nla? Nie. Matka moja przyjedzie do mnie 
na miesiąc z Chateauroux i piagię otoueć 
się w czasie jej pobytu córką poważną i 
rozsądną. 

Leonard westchnął 
— Jeśli pani myśli, że Ja ra/śię, fe to 

prawda... 
Odpowiedziała mu urażona: 
— Niech pan myśli co się panu podoba. 
— Achl — skarżył się głosem bolssnvm 

— nie mam szczęścia w miłości. 
— Będzie je pan miał u kogo innego... 
— Pragnąłbym je mieć u p4*>l.. No, 

trudno. Pogrążę się znowu w swej samot­
ności. Lecz proszę panią, niech ml paiii przy 
najmniej fo ofiaruje! 

Wskazał na fotografję Yveliny znajdu­
jącą się w buduarze. 

— Niech mam przynajmniej p.»:tr*t pa­
ni! Przyglądać mu Się będę z takiem uw;el-
bienieml 

— 1 umieści go pan na widocznem miej 
scu 1 nieomieszka opowiedzieć wszystkim, 
ze jestem pańską kochanką™ 

— Przysięgam pani, że nie Yvellno... 
— Niech ml pan nic nie opowiada... 

Znam mężczyzn... 
— Ach! wiem... Obawia się pani Jego 

zazdrości... 
— Czyjej zazdrości? 
— Tak jest: zazdrości „tamtego". 
— Panie Leonardzie, działa ml pan na 

nerwy. Proszę niech pan wyjdzie natych­
miast, drogi panie, jeśli pan chce sobie za­
chować moją przyjaźń. 

Leonard z rozpaczą i czcią ucałował 
dwa paluszki podane mu z łaski i wyszedł 
ze ściśniętem sercem. 

• • • 
Chęć posiadania portretu ukochane), o 

której zapomnieć nie mógł, prześladowała 
go ustawicznie. Jak wziąć się do tego?... 
Pewnego dnia, robiąc sobie manicure, 
wpadł na pomysł... Nic dziwnego, najświet­
niejsze wynalazki zostały dokonane wśród 
narzyzny codzienności,,,. Odmówiła mu 

swej fotografji, no tak! Lecz mleć ją bę­
dzie i w dodatku wspaniałą. 1 skoro tylko 
ją otrzyma, zawiadomi Yvellnę: „Mam pa­
plą „en face"™ I może wzruszy ją jego ml 
łosna przebiegłość. 

Udał się do fotografa — fotografa 
pierwszorzędnego, którego polecił mu Jeden 
z jego znajomych. Po długiej naradzie I 
wręczeniu honorarjum w wysokości dwóch 
tysięcy franków wyszedł od fotografa, za­
cierając ręce. 

Nazajutrz Yvellna odebrała niezwykle 
pochlebny list, w którym p. Hernandez pro­
ponował je) wykonanie zupełnie bezpłatnie 
jej portretu, w wielkim formacie, który obłe 
cal Je] ofiarowaś na papierze welinowym. 

Dodawał, iż wystarczy, by panna Chev-
reux z tym jego listem zgłosiła się w dowol 
irym czasie w Jego pracowni. 

Wkrótce potem Leonard został zawiado 
miony telefonicznie przez fotografa, że da­
ma była u niego, a fotografja je] będzie go 
towa w ciągu tygodnia. Pomysł Leonarda 
zatem udał się znakomicie. Z radości młody 
inżynier pobiegł do fotografa, którego Jed-

inak nie zastał, ponieważ wyjechał w intere 
Isach. Po jego powrocie na biurku swem 
Leonard zastał wielką czworokątną paczkę, 
starannie opakowaną: portret YveHny pod 
szkłem i w ramie!... 

Z sercem, bljącem ze wzruszenia, ręko­
ma drżąceml z radości, poprzecinał sznurki, 
odsunął papier i bibułkę 1 ujrzał!... 

Ujrzał portret grubej, wiekowej damy, o 
szerokim nosie, maleńkich oczach, z owło­
sieniem znamieniem na prawym policzku. 

— Co to jest? — krzyknął. 
Rzucił się na aparat telefoniczny. 
— Ależ proszę pana, — odpowiedział 

Bernandez, — najskrupulatniej zastosowa­
łem się do pańskiego zlecenia. Fotografowa 
lem damę, która przyszła z moim listem... 

A więc nie była to p. Chevreux? 
Należy oddać sprawiedliwości Leonardo 

wł Dubanc: nie miał szczęścia z p. Yvellną 
Uważała zapewne, że była dość często fo­
tografowana w życiu, a nie chcąc tracić 
bezpłatnej okazji posiadania portretu, posła 
ła zamiast siebie — matką*, 


